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Krwawy strajk g łod ow y  D a ls z e  a t a k i  wojsk rządowych
m a FR O N C IE M ADRYCKIM , łż e  wojska rządowe zajęły nowe odcinkach tych trwały do z a Pac _̂ 

. . .  ,  J  taa Drtf*r .. .  * nozveie cod M aranoza, na odcin- nięcia mroku. Lotnictwo rządowe

Sytuacja na froncie

Walka pomiędzy policja a górnikami w Pets
  1* !* • r»nVira ł U

Głodowy strajk górników w I się obecnie silne oddziały policji 
kopalni węgla w Pecs trwa na-1 i wojska
daL
GÓRNICY ODMÓWILI PRZY­

JĘCIA POŻYWIENIA, 
jak również nie pozwolili do­
starczyć obroku i wody przeby­
wającym w szybie kilku ko­
niom. Ze względu na uszkodze­
nie pomp poziom wody w kopal 
ni ustawicznie się podnosi. Za­
chodzi niebezpieczeństwo 
ZAWALENIA SIĘ CZĘŚCI SZY 

BU, A NAWET EKSPLOZJI.
Górnicy zatrzymali czterech 

pracowników, którzy zjechali do 
szybu, celem naprawienia pomp. 
W okręgu górniczym znajdują

Na tle trwającego strajku gór 
ników w kopalni węgla w okoli 
cy Pecs doszło w nocy z środy 
na czwartek do starcia między 
policją a robotnikami. Grupa ro­
botników, złożona z około 500 
osób, ruszyła w stronę miasta, 
celem urządzenia tam demon­
stracji. Ponieważ wezwania po­
licji nie odniosły skutku, policja 
użyła broni palnej, dając salwę 
do tłumu.

DWIE OSOBY PONIOSŁY 
ŚMIERĆ, A KILKANAŚCIE 

JEST CIĘŻEJ LUB LŻEJ RAN­
NYCH.

Późną nocą zebrała się liczna 
grupa kobiet, należących do ro­
dzin strajkujących z zamiarem 
urządzenia ponownej demonstra 
cji, jednak policja tłum rozpro­
szyła. W czwartek wzmocniono 
oddziały policyjne i wojskowe 
celem niedopuszczenia do dal­
szych rozruchów.

NA FR O N C IE M ADRYCKIM .

Komunikat obrony M adrytu po 
daje, że wieczorem na odcinkach 
Madrytu i Jaram a oddziały rządo­
we umocniły i poprawiły w sto­
sunku do dnia poprzedniego swe 
pozycje.

Nieprzyjaciel przejawiał słabą 
aktywność po stratach, zadanych 
mu przez ostatnie natarcie wojsk 
broniących stolicy.

Korespondent Havasa donosi—

W e z w a n i e
do Legionistów całej Polski

Otrzymaliśmy następujące wezwa- 
Zamieszczamy je z całą chęcią. 

Ten wiersz podpisało 10 osób.
me

Red.
NA NUTĘ „WARSZAWIANKI".

Legioniści! czyż bez eeny, 
sny młodości dla Was są? 
Dziś Was łudzi śpiew Syreny, 
my popioły budzim skrą...
My popioły budzim skrą...

Nas zdradzali, 
myśmy trwali...
Z nami były Ludu sny....
My d, Ludu, młodość dali, 
nasze miejsce tam, gdzie Ty..

(o się dzieje w Abisynii
oddziały partyzanckie pod Addis-Abebą

Wiadomości nadchodzące z A-|glości zaledwie 2 — 3 dni marszu 
bisynii wywołują coraz większe jod Addis - Abeby. Włoska opinia 
zaniepokojenie w opinii publicznej 
Włoch. Rozgrywające się w róż­
nych stronach Abisynii walki par­
tyzanckie dowodzą, że pacyfika­
cja kraju dotychczas nie nastąpiła 
i że okupacyjne oddziały włoskie 
nękane są ustawicznymi atakami.

Szczególny niepokój we Wło­
szech spowodowało doniesienie — 
że dowodzący wojną partyzancką 
w Abisynii ras Desta dotarł w po 
bliże Addis - Abeby. Walka, sto­
czona przed kilku dniami z oddzia­
łami abisyńskimi rozegrała się nad 
jeziorem Zuai, położonym w odle-

że wojska rządowe zajęły nowe 
pozycje pod M aranoza, na odcin­
ku południowym Jaramy. Marano 
za jest prawie otoczona. Dzień 
wczorajszy był dosyć spokojny. 
Zaciekłość walk na odcinku Mara 
noza zmniejszyła się. O wiele wię 
ksze ożywienie panuje obecnie 
na zachodnim froncie stolicy. 

W A LK I O O V IED O .

Komunikat rządowy donosi: na 
odcinku Calloto Lugones zaatako 
wały w dniu wczorajszym wojska 
rządowe fabrykę broni w Lavega. 
Fabryka ostrzeliwana była ze 
wszystkich stron przez karabiny 
maszynowe oddziałów „Dinamite- 
ros“. W  akcji brała również u- 
dział artyleria rządowa, pod któ­
rej ogniem znalazły się również 
pozycje nieprzyjacielskie w miej­
scowości Devillar. Operacje na

odcinkach tych trwały do zapad­
nięcia mroku. Lotnictwo rządowe 
współdziałało z akcją wojsk lądo­
wych pod Oviedo, bombardując 
miejscowość St. Estaban Depra- 
via.
K O M U NIKA T G Ł Ó W N E J K W A ­

T E R Y  P O W S T A Ń C Ó W .

Komunikat głównej kwatery po 
wstańczej stwierdza, że na fron­
cie madryckim panuje spokój. Na 
odcinku Las Rozas brygada mię­
dzynarodowa rozpoczęła atak, z 
łatwością odparty. Wieczorem a- 
tak został ponowiony, lecz pomi­
mo wysiłków przeciwnika, zała­
mał się tak samo, jak ataki po­
przednie.

Na odcinku Jaram a wojska rzą 
dowe atakowały San Martin de 
la Vega, lecz zostały odrzucone z 
wielkimi stratami.

publiczna zapytuje, jak to jest mo 
żlłwe, że partyzanci abisyńscy 
dotarli w bezpośrednie pobliże 
stolicy kraju.

Wojska włoskie istotnie rozpro 
szyły oddziały abisyńskie nad je­
ziorem Zuai, przy czym wzięły do 
niewoli znaczną liczbę wojowni­
ków. Zwycięstwo włoskie zostało 
ułatwione przez szpiegów, zwer­
bowanych wśród tubylców. Nie­
mniej powstanie abisyńskie trwa 
dalej i Włochom prawdopodobnie 
z trudem przyjdzie utrzymanie spo 
koju w okupowanym kraju.

Ewakuacja Polaków z Madrytu
Dzięki zabiegom posła R. P. w 

Madrycie Szumlakowskiego, za ze 
Zwoleniem Rządu w W alencji, w y­
jechała z M adrytu grupa 20-tu Po

laków, którzy znaleźli schronienie 
w poselstw ie R. P. Ewakuowa­
nych zabrał na swój pokład krążo 
wnik angielski „Shropshire".

Zginał syn Miguela Unamuno
. .  .... ... lina,™,nr, noleed nad rzeką

Giną ostatni wodzowie Niepodległej AbisynjL

Legioniści do szeregu!
Dumnie wznosi czoło kraj!
Któż powstrzyma strumień w biegu?
Robotnicy już w szeregu ••••
Trąbko nasza alarm graj!
Trąbko nasza alarm graj!...

A Wy wszyscy, cośde legli 
tam na froncie za kraj swój, 
bracia nasi z mogił zbiegli, 
błogosławcie nowy bój!... 
Błogosławcie nowy bój!...

My jesteśmy już gotowi 
dłonią mocną tamę wznieść, 
by krok wstrzymać faszyzmowi, 
co chce Polsce pęta nieść....

Kas Beata z b m o r i) o w any
przez faszystowskich zbirów włoskich

Agencja Stefani donosi z Addis - A b e b y :  Ras Desta ostatni 
wódz Niepodległej Abisynii został podczas utarczka w obszarze 
Wielkich Jezior wzięty do niewoli i rozstrzelany. Swego czasu 
Ras Desta, chcąc wprowadzić w błąd Włochow, objawił chęc 
zgłoszenia uległości, następnie jednak stanął na czele zbroj­
nych oddziałów i przez wiele tygodni prowadził walkę pa y 
zancką z najazdem włoskim.

W icekról Graziani przesłał na ręce Mussoliniego raport, pod 
kreślaiący „obłudę" Rasa Desty, który z jedne) strony zabiegał 
o łaskę Włoch, z drugiej zaś strony organizował opor przeciw­
ko nim. Marsz. Graziani zdaje równocześnie sprawozdanie z 
akcji bojowej przeciwko Rasowi Desta, k tora zakończyła się w
dn. 24 b. m. rozgromieniem Abisyńczyków przez odd^ały, do­
wodzone przez kapitana Tuccr RAS D „ n Xę-jp7FLANY 
MANY DO NIEWOLI I NATYCHMIAST ROZSTRZELANY. 
Ze śmiercią Rasa Desty zeszedł do grobu ostatni przewodna 
Niepodległej Abisynii.

Mussolini zaniepokoił si
zaproszeniem  cesarza Abisynii na k o r o iu ć ą

mon Unamuno poległ nad 
Jarama.

„Times" nie podaje po czyjej 
stronie walczył syn Miguela Una­
muno.

Korespondent „Times‘a“ w de 
peszy z W alencji donosi o śmier­
ci Don Ramona de Unamuno, sy­
na zmarłego niedawno w Salaman 
ce słynnego pisarza hiszpańskie­
go Miguela Unamuno. Don Ra-

W Tasmanii-Rząd robotn ezy
W Tasm anii (wyspa australijs­

ka) od dwóch lat był u władzy 
Rząd robotniczy, rozporządzający 
15 mandatami na 30.

Przed kilku dniami odbyły się no 
we wybory, które przyniosły Rzą­
dowi duże zwycięstwo, partia ro­
botnicza bowiem uzyskała 20 man
datów. , I

Rząd tasmanijski w r. ub. mógłj

Szef żandarmerii japońskiej
nie dopuść ł  do utworzenia gabinetu gen. U p

się poszczycić pierwszym budże­
tem, nietylko zrównoważonym — 
lecz ze znaczną nadwyżką, która 
umożliwiła podwyższenie obcię­
tych przedtym pensji urzędniczych 
dodatkową pomoc dla bezrobot­
nych i ubogich matek.

Premierem Rządu robotniczego 
jest 45-letni Ogilvie.

Agencja Domei donosi: odpowia 
dając na interpelację niezależnego 
posła Reikiszi Kita, minister woj­
ny Sugiyama przyznał, że generał 
Takaiim a, szef żandarmerii, usiło­
w ał wpłynąć na generała Ugaki.

by nie przyjął powierzonej mu 
przez cesarza misji tworzenia ga 
binetu. Sugiyama dodał, iż Nakai- 
ima działał na podstawie instruk- 
cyj gen. Terauczi, ówczesnego mi
nistra wojny.

Legioniści do szeregu! 
za Ład nowy, za nasz kraj!...
Któż powstrzyma strumień w biegu? 
Chłopi stoją już w szeregu!...
Trąbko nasza alarm graj!
Trąbko nasza alarm graj!

G RO N O  L E G IO N IS T Ó W  O KRĘGU  K R A K O W SK IEG O .

„Daily Express" donosi z Rzy­
mu, że Mussolini polecił am basa­
dorowi Grandi'emu zapytać się w 
sposób taktow ny, czy Haile Sela­
ssie zaproszony został na korona 
cję króla Jerzego jako cesarz A- 
bisynii, czy też tylko jako dawny 
cesarz. O ile zaproszenie zostało 
wystosow ane do cesarza Abisynii

S p ise K  w  B u łg a r i i
... -  n ie n a t a v .a r f

to W łochy musiałyby to potrakto­
wać jako poważny afront. Naogół 
w Rzymie przeważać ma tenden­
cja unikania otw artego sporu z 
W ielką Brytanią. O ile więc Wiel 
ka Brytania wyjaśni, że zaprosze­
nie jest tylko aktem grzeczności— 
to uważane byłoby to za w ystar­
czające.

W Sofii udzielono dymisji 
dwóm pułkownikom, dwóm kapi­
tanom i jednemu podporucznikowi 
W edle przypuszczeń, dymisje te 
posiadają związek z aresztow a­
niem 6-ciu oficerów rezerwy, b. 
członków ligi wojskowej.

W czoraj został ogłoszony ko­
munikat ministerium wojny, po­
twierdzający wiadomość o zaw ie­
szeniu w służbie wielu oficerów. 
Przyczyną tej decyzji był fakt nie- 
poinformowania władzy wyższej o

tym, iż pewne koła, nienależące do 
armii, starały się skłonić ich do 
przystąpienia do organizacji, uzna 
nej za nielegalną.

W  kołach politycznych komuni­
kat ten jest interpretow any w ten 
ten sposób, iż byli członkowie „ li­
gi wojskow ej", k tóra odegrała de­
cydującą rolę podczas zamachu sta 
nu w r. 1934, usiłowali ponownie 
stworzyć organizację, rozwiązaną 
przez ministerium wojny.
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Wrocław central;  panjermaAskiei propagandy

We Wrocławiu wychodzi czaso 
pismo „Schlesische Jahrbiicher" 
które pod maską działalności kul­
turalnej prowadzi pangermańsłcą 
propogandę na w szystkich zic- 
miach śląskich. N a  czele redakcji 
czasopisma stoi prof. dr. Schnock.

„Schlesische Jahrbiicher" zape. 
wniają, co prawda, te  ich za d a ­
niem jest „stwierdzać kulturalną 
łączność ślązaków  p%> drugie str o. 
nie granicy z  rodakami w pań­
stwie niemieckiem zarówno w 
przeszłości, ja k  i w teraźniejszo- 
ści" i twierdzą, te  „nie zajm ują  
się zagadnieniami politycznym i", 
ale rzeczywistość jest całkiem in ­
na. ,£chlesiche Jahrbiicher" upra. 
wiają całkiem otwartą propagan­
dę pangermańską.

W  ostatnim numerze czasopi­
sma znajduje się kilka artykułów  I

o wyraźnych celach agitacji anty- 
słowiańskiej. Ze szczególną silą 
przejawia się ta propaganda w 
artykule „Ludność na Śląsku i na 
śląskim przedpolu", którego auto­
rem jest dr. Heinz Rogmann. A u . 
tor zapowiada nadciąganie gene- 
ralnej rozprawy między Germana­
mi i Słowianami, których „ofiarą 
padły wielkie i najbardziej warto­
ściowe części Śląska". W artykule 
jest mowa zarówno o przynależ­
nych do Polski, jak i do Czecho­
słowacji ziemiach śląskich, stąd  
autor posługuje się wyrazem  
„Słowianie".

N iezw ykle agresywne stanowi, 
sko zajm ują  „Schlesische Ja hr- 
biicher" wobec Czechosłowacji 
Prof. Erich Gierach pisząc o C ze­
chach północnych, używa określe­
nia „Gau Nordbóhmen".

„Sieg-HelT
na Kongresie Niemców w Polsce

Prasa niemiecka donosi o re­
presjach, zastosowanych przez  
policję polską wobec odbytego  iv 
Łodzi kongresu niemieckiego 
„Volksverbandu". Organizacja ta 
skupia Niemców z  Polski środko- 
wej, Chełmszczyzny i Wołynia o- 
raz z  Małopolski Wschodniej. Po 
raz pierwszy od 12 lat zabroniony 
został uroczysty wieczór i publi­
czna manifestacja, wobec czego 
obrady kongresu miały charakter 
zamknięty.

Przewodniczący „Volksverban. 
du", b. poseł Utta, oświadczył m. 
in., źe Niemcy w Polsce środko- 
wej przeprowadzili rejestrację 
wszystkich dzieci niemieckich, 
które nie pobierają nauki w ję z y ­
ka niemieckim. W  dalszym  ciągu 
przemówienia oświadczył p. Utta:

„CHCEMY UCZESTNICZYĆ  
W BŁO G O SŁAW IEŃ STW IE , JA ­
KIE N ASZEM U  LUDOW I. M A.

Ć IERZYSTEM U  ZO STA ŁO  DA- 
RO W  A N  E P R ZE Z JEGO „FU Eli- 
RERA", CHCEMY W E W N Ę TR Z-  
NE STO SU N K I W  N A S Z E f  
GRUPIE N ARO D O W E] UŁO- 
ŻYĆ  N A  N O W O  WEDŁUG  
PIĘKNEGO PRZYKŁAD U  N A ­
SZEGO KRAJU M A C IE R ZYSTE . 
GO".

Oświadczenie to dowodzi, źc 
„Volksverband“ Niemców pol­
skich został całkowicie opanowa­
ny przez agitację hitlerowską.

Kiedy przystąpiono do obrad 
nad sytuacją kościoła ewangelie- 
kiego  w Polsce, kongres został na 
zarządzenie starostwa grodzkiego  
w Łodzi rozwiązany. Dzienniki 
niemieckie donoszą, że wśród  
burzliwych okrzyków „Sieg HeiT' 
przerwano obrady. Doniesienia o 
tym zajściu tytułują pisma nie­
mieckie przeważnie słowami „Po. 
licja przeciw Niemcom w Łodzi'’.

Wzrost handlu 
Światowego

W edług  danych Ligi N arodów , 
handel św iatow y w  1936 r. w yka 
zał w zrost w  porów naniu  z r 1935 
przy czym przeciętna m iesięczna 
im portu św ia tow ego  za 1936 rok 
stanow i 1.012 miln. do larów  w  zło 
cie, a w  1935 roku —  932 milj. do 
larów  w  złocie (bez handlu W łoch 
i H iszpanii).

Po stron ie eksportu  św iatow ego 
przecię tna m iesięczna za 1936 r. 
w ynosi 972 miln. doi. w złocie, a 
za 1935 r. — 899 miln. doi. w  zło­
cie, rów nież z w yłączeniem  W łoch 
i H iszpanii. O bliczenie prow izory 
czne w artośc i im portu św ia tow e­
go w  1936 roku z uw zględnie­
niem H iszpanii w  ciągu 7-miu 
pierw szych miesięcy w ykazuje 
kw otę 12,2 miljd. doi. w  złocie, a

Przegląd prasy
ECHA DEKLARACJI. SPRAWA  

ORDYNACJI WYBORCZEJ.
B ratni „Populaire" um ieszcza 

obszerny  artyku ł tow . A ndrzeja 
Leroux p. t.: „Z jednoczenie naro ­
dow e w  P olsce czy też ustró j to - 
ta lny?“ . Z apytu je przede w szyst­
kim, czy obecna o rdynacja w ybór 
cza zostan ie u trzym ana? D eklara­
cja płk. Koca chce pozyskać chło 
pa ; ale czy to  je s t m ożliwe bez 
koncesji w  kierunku dem okratycz 
nym ? A utor zastan aw ia  się nad 
ukry tą  isto tą  deklaracji i s taw ia  
sp raw ę ta k : czy to m a być zjedno 
czeniem narodu  na bazie stopnio 
w ego pow rotu  do dem okracji, czy 
też przygotow aniem  reżimu total 
nego?

O rgan tow . prem iera Bluma o-
w arto ść  eksportu  św iatow ego 11,7 św iadcza, źe dek larac ja nasuw a
mild. doi. w  złocie I dużo w ątpliw ości. Chcielibyśm y- 

«■

Selm uchwalił budżet
w 3-im  c z y ta n iu

N a w czorajszym  posiedzeniu 
Sejm u przystąp iono  do trzeciego 
czytania ustaw y skarbow ej oraz 
prelim inarza budżetow ego. P o n ie ­
w aż referen t generalny nie zab 'e- 
ra ł gfosu, p. m arszałek  zarządzi*

głosow anie i budżet uchw alono 
wszystkim i głosam i przeciw  gfo . 
som Koła żydow skiego. U chw alo­
no ponad to szereg  rezolucyj do 
poszczególnych działów .

Ostre tempo wzrostu cen
Najwyższy czas na walkę z drożyzna

81
w sprawie pomocy dla Hiszpanii

W  dniach 10 i II marca r. b. ob­
radować będzie w Londynie mię­
dzynarodowa konferencja robotni­
cza, poświęcona sprawie Hiszpa- 
uii.

Konferencja została zwołana  
na skutek w spólnego posiedzenia  
Zarządów Socjalistycznej Między­
narodówki Robotniczej i M iędzy­
narodowej Federacji Związków Za 
wodowych, w  związku z propozy- 
•ją  organizacyj hiszpańskich.

W  obradach wezmą udział 
przedstawiciele organizacyj robot­
niczych, należących do jednej z 
dwóch Międzynarodówek: politycz

nc-j i zaw odow ej, jak również przed 
stawiciele socjalistycznych frakcyj 
parlamentarnych.

W skaźn ik  cen hurtow ych (ogól 
ny) w ykazał w styczniu r. b. b a r ­
dzo pow ażny  w zrost w  p o rów na­
niu z poprzednim  miesiącem . W y 
niósł on 58,4 w obec 56,9 w g ru d ­
niu r. ub. i 52,1 w styczniu r. ub.

Pow ażnie podroża ła  żyw ność 
(53,2 w grudniu  r. ub. —  55,1 w 
styczniu r. b.). A rtykuły rolnicze 
zw yżkow ały  z 48,4 na 50,5, p rze­
m ysłow e —  z 60,4 na 61,6, surow  
ce i pó łfabrykaty  —  z 60,7 na 62, 
uzależnione od zagran icy  —  z 50,5 
na 53, skarte lizow ane —  z 75,5 na 
75,7, m ateriały  budow lane — z 
52,1 na 52,8 (100 -  1928).

* *
*

Zwyżka cen w  miesiącu poprze 
dnim jest, jak widzim y znaczna. 
W yniosła około 3 proc. wobec 
9 proc. zwyżki przez cały rok u-

biegły. Oznaczałoby to, że wzrost 
cen bierze ostre tempo.

P rzede w szystkim  jednak  zw ró 
cić należy uw agę na ostre tempo, 
jakie wzięła drożyzna artykułów  
pierwszej potrzeby. Ćeny żyw noś­
ci wzrosły w  ciągu jednego mie­
siąca o prawie 4 proc.

Rząd — z całą słusznością — 
zain teresow ał się ruchem cen a r ­
tykułów  skartelizow anych i surow  
ców.

M usimy dom agać się by Rząd 
rów nież zain teresow ał się ruchem 
cen artykułów  pierw szej potrzeby 
by podjął energiczną w alkę ze 
spekulantam i, usiłującym i w yzys­
kać na sw oją korzyść w zrost cen 
rolniczych —  z krzyw dą zarów no 
producenta, jak konsum enta.

kończy au to r — by w ątpliw ości żyły już przem yśleć ideologię de- 
w yjaśniły  się w  tym  kierunku, ja ­
kiego w ym aga interes Polski, 
w ięc w  kierunku dem okracji, w 
kierunku zadow olenia po trzeb ro­
botn ika i chłopa.

P rzechodzim y do p rasy  polskiej 
gdzie już znajdziem y, po w czoraj 
szych naszych zestaw ieniach, nie 
wiele in teresującego m ateriału. Na 
szczęście niedospozycja, k tóra nie 
pozw oliła p. M iedzińskiem u wygło 
sić zapow iedzianego na w czoraj 
odczytu  rad iow ego, nie była tak  
silną, by uniem ożliw ić napisanie 
artykułu  w „G azecie Polskiej", p.
M iedziński —  w  form ie n a jb a r­
dziej ogólnikow ej — pow tarza  
sw e m yśli na tem at konieczności 
„zorganizowania woli narodu".
N iestety, nie mówi —  jak , na ja ­
kiej podstaw ie politycznej, w  ja ­
kiej form ie? A lbowiem  japońskie 
przykłady na tem at — że ryż to 
w szystko a ziarnko ryżu to  nic —  
są przykładam i raczej m oralnego, 
niż politycznego cłiarakteru . A 
w ięc —  czy coś m a się zm ienić w 
form ach politycznych?

Ciekawe, źe „E xpress Poranny" 
uchodzący za o rgan  p. M iedzińs- 
kiego, rozum ie, że dek laracja bez 
now ych fundam entów  politycz­
nych w isi w  pow ietrzu. W obec 
tego staw ia  n a  porządku dzień 
nym spraw ę nowej ordynacji wy­
borczej. Na razie, pow iada, trzeba 
zjednoczyć naród, a  potym  isto t­
nie trzebaby  pom yśleć o now ej o r 
dynacji —  wówczas bowiem  no­
w a, bardziej dem okratyczna o r  
dynacja nie będzie już niebezpiecz 
ną. P ostaw ien ie sp raw y  niew ątpli 
w ie naiw ne; ale za nim zapew ne 
kryje się bardziej realna myśl — 
p ro p ag o w an a n iedaw no przez 
„C zas" —  obóz sanacyjny, obec­
nie w „dekom pozycji", musi się 
w pierw  zreorganizow ać, zanim  bę 
dzie m ógł s tan ąć  do w alki w ybór

•jc Sc

Na wspomnianym wspólnym  p o­
siedzeniu Zarządów powzięto ener 
giczny protest przeciw udziałowi 
oddziałów włoskich w  ataku na 
M alagę oraz współdziałaniu okrę 
tńw włoskich.

Data konferencji międzynarodo­
wej została ustalona w  związku z 
zapowiedzianym  rozpoczęciem w 
dniu 6 marca kontroli nieinterwen­
cji.

Sekwana zagraża Paryżowi
Poziom Sekwany podniósł się wczo 

raj w nocy o wiele znaczniej niż przy 
puszczano. Brzegi Sekwany w niektó 
rych miejscach są już zalane. Z tere­
nów wystawowych, zbliżonych do rze 
ki, pospiesznie usuwane są nagroma­

dzone tam materiały w obawie, iż 
mogłyby być porwane przez prąd’. Je. 
dynie barki małych rozmirów mogą 
jeszcze przepłynąć pod mostami. Pra 
wdopodobnie jednak wkrótce żeglu­
ga zostanie całkowicie przerwana.

Nowe polowanie
tym razem z udziałem p. Sreisera

Dn. 27 i 28 b. m. odbędzie się 
w B iałow ieży polow anie reprezen 
tacyjne z udziałem  P rezydenta R. 
P. W  polow aniu uczestniczyć b ę ­
dzie prezydent senatu  gdańskiego 
p. G reiser. Z korpusu dyplom atyez

nego, akredytow anego  w W arsza 
wie, p rzy jeżdżają na polow anie 
am basado r St. Z jedn. p. C udahy, 
am basador Francji p. Noel i poseł 
rum uński p. Zam firescu.

Sprawa Habsburgów
jest zdaniem Rządu włoskiego nieaktualna

A gencja Stefani donosi z do­
brze poinform ow anych źródeł — 
w zw iązku z kolportow anym i za 
g ran icą  pogłoskam i, na tem at sto 
sunków  W łoch do zagadnien ia re

stau racji H absburgów , w Austrii, 
że sprawa ta jest nieaktualna i nie 
bezpieczna dla sytuacji międzyna 
rodowej.

Straszna śmierć robotnika
w kotle z roztopionym metalem

W hutach żelaznych w T rzyńcu  
na Śląsku C ieszyńskim  zginął t r a ­
g iczną śm iercią dzia łacz  polski 
Szczepan Siejka. P odczas pracy

wpadł do rozpalonej formy odle­
wniczej, ponosząc śmierć na miej­
scu.

Wybuch pocisku
zabił 7 oficerów i poranił 12 osób

Niezwykłe świętokradztwo
Z Kowna donoszą o ohydnym  

św ię tokradztw ie w Z agórach . W 
nocy z dn. 19 na 20 b. m. niewy-

Lekki mróz
Przewidywany przebieg pogody dn. 

26.2.37.: Pogoda naogół chmurna, 
rankiem mglisto, z przejaśnieniami 
w dągu dnia. Lekki, w górach umiar­
kowany mróz. Słabe wiatry zachodnie 
) północno .  zachodnie.

! kryci sp raw cy  w darli się do p o d ­
ziemi s ta reg o  kościoła zag ó rsk ie­
go i sprofanow ali znajdu jące się 
lam  szczątki b łogosław ionej B a r­
bary . Złoczyńcy w eszli do podzie­
mi przez m ałe okienko, otw orzyli 
drzw i i w ynieśli trum nę. Szczątki 
fcł. B arbary  złoczyńcy rozrzucili po 
okolicznych podw órzach , a  p ozo­
sta łe  ozdoby  i ubiór porzucili na 
cm entarzu , sam ą zaś suknię w y­
pchali w ióram i i podrzucili pod  
drzw iam i plebanii.

W  pobliżu B rasschaet w  Belgii, 
na poligonie, gdzie odbyw ają  się 
codziennie ćw iczenia, nas tąp ił wy 
buch pocisku, pow odując  śm ierć 
siedm iu oficerów . Około 12 osób 
odniosło pow ażne rany. W ypadek  
nastąp ił podczas dośw iadczeń z 
pociskiem  20-kilogram ow yin, k tó ­
ry w oczekiw anym  m om encie nie 
w ybuchnął. Kiedy grupa oficerów 
zbliżyła się do pocisku, przypusz-

Przyznanie państwowej  
nagrony muzycznej

Jury  państwowej nagrody muzyc?. 
nej na posiedzeniu w dn. 26 b. m. 
uchwaliło jednogłośnie wystąpić z 
wnioskiem o przyznanie nagrody mu 
zycanej za rok 1937 prof. Bolesławo 
wi Wóytowiczowi.

Decyzja sądu konkursowego podle 
ga aprobacie p. ministra W. R. i O. 
P.

Nagroda wynosi zł. 5.000.

czając, iż nie grozi już  żadne nie­
bezpieczeństw o, nastąp ił w ybuch. 
M inisterium  obrony narodow ej 
w drożyło  dochodzenie w tej sp ra ­
wie.

Pokwitowania
NA ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 

PRZYJACIÓŁ DZIECI
?am;ast kwiatów na trumnę nieod­

żałowanej pamięci adwokata Piotra 
Kona przyjaciela i obrońcy rewolucjo 
r.istów polskich przed sądami carski­
mi Koło Stowarzyszenia b. więźniów 
politycznych w Warszawę składa 40 
złotych.
DO DYSPOZYCJI KOMISJI CEN. 
TKALNEJ ZWIĄZKÓW ZAWÓD, 
w myśl wezwania z dn. 14.VIII 1936.

Grupa uczestników zabawy tanecz- 
j nej zł. 10.

K. Lesiak tytułem kary zł. 1.
Zw. Rob. Przem. Włókienniczego w 

Żyrardowie zł. 12.80.
DLA BIEDNYCH Z ANNOPOLA 
Dorota Gralińska zł. 10.

czej. W  każdym  razie  głos „Ex- 
p ressu" je st symptomatyczny. —
Pisze:

„Ale kiedy naród wzbudzi w 
sobie świadomość swych najwyż­
szych celów, kiedy zjednoczy się 
wewnętrznie... i t. d., — wówczas 
ordynacja wyborcza może zbliżać 
się do form, mających na oku tak 
że sprawdzian formalny, statysty 
czny (?).
C iekaw e jednak, że w samym o- 

bozie sanacyjnym deklaracja jed ­
ności nie uzyskała.

Z astrzec  się, i to bardzo  s ta ­
now czo musim y przeciw ko w yw o 
dom zbliżonego do ZZZ „G łosu 
P ow szechnego", k tóry  posądza na 
sza „W alkę Ludu" o stanow isko  
niew yraźne. M ało tego, pozw ala  so 
bie py tać  nasz dziennik, czy cz a ­
sem i my nie zajm ujem y stanow i­
ska n iew yraźnego?... S tanow isko 
nasze je s t całkow icie negatyw ne, 
i „G łos" bardzo  dobrze o tym  wie! 
Pocóż te dw uznaczne m etody? 

„Zielony sz tan d a r" , o rgan  ludów  
ców, zajął w Nr. 12 w obec dekla­
racji stanow isko  oczyw iście n eg a ­
tywne. P odkreśla  „ogólnikow ość" 
ustępów  „chłopskich".

„S łow o" cofa sw e doniesienie
0 tym, że „N apraw iacze" nie przy 
stępu ją : „pono m ów ią naplewatM
1 w ybiera ją  się do Koca".

M ądry artykuł, godny przeczy­
tan ia, znajdujem y w wileńskim  
„Kur. Pow szechnym " (Nr. 53). — 
Z w raca uw agę na dziw ny p o ś­
piech, z którym  zg łaszają  sw ój 
akces do now ego obozu różne o r­
gan izacje  — czy w  tym napływ ie 
nie ma m om entów  niepożądanych 
czy te o rgan izac je  nap raw dę zdą-

k laracji? A te raz  dalej; m owa o 
obronie pańs tw a, jako punkcie 
wyjścia. P unk t ten isto tn ie jest 
punktem  olbrzym iej w agi! Ale ten 
punkt uznają także ludow cy i so­
cjaliści! Skoro zaś  tak, dlaczego 
się taktycznie w alczy z tymi kie­
runkam i? W yłącza te kierunki?

„Jest nią (istotą deklaracji) i- 
dea obronności państwa. Kto jej 
nie wyznaje, kto nią nie żyje? — 
Chyba zdeklarowany wróg państ­
wa. A przecież — zajść tu  mogą 
zasadnicze konflikty. Ci wszyscy 
obywatele Polski, którzy nie mogą 
zgodzić się na zapoznanie swych 
radykalnych praw przekreślonych 
przez system elitarny — za jed­
nym zamachem pióra mogą być 
odsądzeni od elementów obywatel­
skiej czci. Azali — najbardziej za 
służona w dziele wywalczania nie­
podległości stara, wypróbowania 
Polska Partia Socjalistyczna nie 
postawiła tej sprawy wyraźnie w 
uchwałach swego ostatniego Kon­
gresu, czyżby za to uznaje ją  
Stronnictwo Ludowe?"
A dalej „K urier P ow szechny" 

mówi o ustępach  deklaracji, po 
św ięconych pracy:

„Niepokojące niedomówienia to­
warzyszą ustępom poświęconym 
pracy. Jakie wykreślono miejsce 
dotychczasowym zdobyczom socja- 
nym, z tak wielkim trudem wy­
walczonym, w czasach, gdy nad 
Polską czuwał Józef Piłsudski?

I dla nas komunizm nie ma w 
Polsce miejsca. Ale pod płaszczy­
kiem społecznego solidaryzmu mo­
żna przemycić nawet włoską „kar 
tę prąci/", która, jak wiadomo jest 
grobem ustawowdawstwa socjalne 
go".
I w reszcie:

„Najbardziej przykre z naszego 
stanowiska jest to, że program 
płk. Koca nie odgradza Polski wit- 
raźnie od wzoru, regimów faszy­
stowskich i nie m a słowa demokra 
cja“.
Ten św ietny artyku ł „Kur. Pow

szechnego" należy do najlepszych  
jak ie  do tychczas zostały napisa­
ne w  zw iązku z dek larac ją! Jakże 
daleki je s t od n ieprzytom nych z a ­
chw ytów  feudalnego „Słowa" rów  
nież w ileńskiego!

KOLONIE CZY EUROPA?
I w „I. K. C.“ czasem  m ożna 

znaleźć rzeczy trafne. O sta tn i a r ­
tykuł w stępny  je s t pośw ięcony 
kw estii: czy Niem cy n ap raw d ą  dą 
żą do zdobycia kolonij, czy też tak  
tylko p rzyk ryw ają  sw e prawdzi­
we apety ty  w  E uropie śro d k o w ej?  
A utor w ykazuje —  słusznie — że 
nap raw dę Niemcom chodzi o Eu­
ropę! O środkow ą Europę! B rak 
m iejsca nie pozw ala  nam  obszer­
niej zacy tow ać tych w yw odów .

ENDECJA A CHŁOPI. 
„Dziennik Nar." obszern ie po le­

m izuje z naszym i krytycznym i w y 
w odam i na tem at endeckiego z ja ­
zdu chłopskiego. O burza go nasze 
tw ierdzenie, że endecja nie chce 
reform y rolnej (pisaliśm y: radykał 
nej!). O w szem , pow iada , reform y 
chcem y —  ale z odszkodowaniem ! 
Bez odszkodow ania — to „bolsze 
w izm "! T a k ą  'reform ę będziem y 
zwalczać!

„Z w alczać!" W łaśn ie o to cho­
dzi! Rzekom a endecka „refo rm a" 
jest poprostu  środkiem  obalenia  
radykalnej reform y —  w  in teresie 
obszarn ików  i jeszcze najw yżej za 
możnych, bogatych  chłopów . O to  
endekom  chodzi!

K. CZ.

Na froncie aKademlckim
NAJŚCIE NA KOŁO PRZYROD­

NIKÓW S. U. J. P.
(as.). W bieżącym tygodniu odby­

ło się Walne Zebranie Koła Przyrod 
ników. Kandydatów wystawili Z. M. 
N. R-owcy pod wodzą bojówkarza 
Mossakowskiego, oraz młodzież de­
mokratyczna.

Na przewodniczącego zebrania zo­
stał wybrany kandydat młodzieży de 
mokratycznej. Wtedy „fiihrer" Mos 
sakowski wezwał „młodzież katolic­
ką i narodową* do opuszczenia sali.

Po chwili jednak wrócił na czele 
przygotowanej uprzednio bojówki, 
która rzuciła się na bezbronnych stu 
dentów, bijąc ich kastetami i pałka­
mi.

Na zebraniu był obecny p. audytor 
Niwiński, który nie wylegitymował, 
żadnego z napastników.

KŁÓTNIE W RODZINCE.
W przyszłym tygodniu odbędą się 

wybory do t. zw. „narodowych" Brat 
nich Pomocy Wyższych Uczelni War
sza wy.

W związku z tym dają się zauwa­
żyć tarcia między różnymi odłamami 
wyznawców wielkiej idei „narodo­
wej".

„Agitacja" idzie całą parą. Docho 
dziło już kilkakrotnie do... bójek.

W  WILNIE BEZ ZMIAN.

Na U. S. B. w Wilnie w ciągu o- 
statnich dni dochodzi codziennie do 
bójek „narodowców* z młodzieżą le­
wico wą.

W czwartek w wyniku starcia zo­
stało poturbowanych 3-ch przywód- 
oów endeckich.



Różnica zdań (Kryzys oświatowy w Polsce
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.Wi ..Niedyskrecjach" „Gazety 
Polskiej" (tytuł: „Rytm czwar­
ty") znajduję „wybryknięty w 
ferworze polemiki z nami afo­
ryzm następujący:

,.Przecież jest rzeczą notorycz­
nie znaną, że właśnie owe... pań­
stw a demokratyczne, F rancja, An­
glia, najtrudniej dają sobie radę 
zarówno z gospodarką planową, jak 
z  organizacją obronności".

O gospodarce planowej pomó 
^juiy osobno. Dziś chodzi mi o 
problemy obronności. 1 tu, prze 
czytawszy twierdzenie „Gazety 
Polskiej" o „rzeczy przecież no 
torycznie znanej", — zdumia­
łem się zgolu szczerze.

Parlament francuski uchwa­
lił znacznie powiększony budżet 
obrony jednomyślnie, na jednym 
bodaj posiedzeniu, entuzjasty­
cznie. Jakież tu były „trudno­
ści"?

Stan obronności francuskiej? 
czyżby ten stan był zły? Ja  jes­
tem ot, sobie laikiem. Panowie 
„pułkownicy" z „Gazety Pol­
skiej" uważają siebie, oczywiś­
cie, za fachowców. Ja  — laik, 
śmiem twierdzić, rozsądny — 
szukam ze swojej strony auto­
rytetu fachowego obok panów 
pułkowników z „Gazety Pol­
skiej". Po cóż mam szukać dale 
ko? Odczytuję poprostu ocenę, 
którą dał armii francuskiej p. 
marsz. Edward Śmigły - Rydz 
podczas swojej wizyty we Fran

cji. Ocena marsz. Śmigłego - Ry 
dza wypadła zgoła odwrotnie,
niż „rzecz notorycznie wiado­
ma" w... redakcji „Gazety Pol- 
skiej".

Mam tedy do wyboru zdania 
sprzeczne; dwa autorytety woj 
skowe mam przed sobą:

autorytet marsz. Śmigłego-Ry 
dza i autorytet panów puikowni 
ków i „pułkowników z „Gaze­
ty Polskiej".

Trudno. Ja  — laik — wybie 
ram dla siebie autorytet woj 
skowy marsz. Śmigłego - Rydza. 
Bardzo mi przykro, że wyrzą­
dzam taki despekt fachowcom 
z „Gazety Polskiej", ale cóż ro-
bić? .

A Wielka B ra n ia ?  Czyż­
by doprawdy jej obrona morska 
i jej obrona lotnicza zasługiwa­
ły na aż tak... pobłażliwy stosu­
nek panów pułkowników i „puł­
kowników"?

Dotychczas mieliśmy wszyscy 
na całym świecie wrażenie tro­
chę odmienne. Czyżby „War Of 
fice" (Ministerium Wojny) bory 
kał się z tak wyjątkowymi tru­
dnościami? Ileż to mil jonów fun 
tów szterlingów idzie rok rocz­
nie na obronę?

Biedni Brytyjczycy! Mają naj­
większą flotę i najsilniejsze lo­
tnictwo, a zadowolić „Gazety 
Polskiej" ani rusz nie mogą!..

Bo jakże?.. Jest „przecież rze 
czą notorycznie znaną"...

A wszystkiemu winna ta mv 
łość jednostronna, miłość... per­
wersyjna do sąsiada z najbliższe 
go Zachodu. „Żelazny krek” od­
działów „szturmowych" zagłu­
sza niekiedy u osób poniektó­
rych dźwięki... znacznie potęż­
niejsze

Na marginesie dyskusji budżetowej
Na plenum Sejmu toczyła się 

przed paru dniami dyskusja bu­
dżetowa. Min. św iętosław ski wy­
powiedział się raczej optymisty­

czn ie . Brak nauczycieli, brak izb? 
Otóż, powiada, jeśli rocznie bę-

M. NIEDZIAŁKOWSKI. | dziemy powiększali liczbę etatów

Dwa akcesy"

**
*

Kwiatki obłudy 
„ T ę p e ł b y C C

„Organizujcie się!" —  wołał so- 
cjalistyczny agitator  —  „organi­
zacja to potęga. Jut przeminęły 
czasy, gdy każdy mógł sobie iść 
własną drogą, jak własny sobie­
pan! Niech ży je  solidarność!"

A równocześnie zorganizowani 
kapitalistyczni „lewiatańczycy" 
rzucali gromy na „wywrotową" a- 
gitację za organizacją, za związ­
kami t partią.

A potem stanowisko trzeźwych, 
rozumnych przemysłowców i ob­
szarników poparł potężny głos 
wpływowego obozu politycznego:
„f r e c z  z  organizacjami", „precz z 
partiami*' — „tylko masa tam, i 
dołu —  a u góry my, elitaI"

„Tępe łby" robotnicze, nie ro 
zumiejące własnych interesów, 
wolały raczej cierpieć prześlado  
wania; wolały godzić się na wyda  
lanie z  pracy, a nie chciały ustąpić 
— i tylko ciągle jedno i to samo. 
ORGANIZACJA I O RG AN IZA­
CJA!

Tłumaczono im, że organizacja 
jest zła, że partie są złe, — mó­
wiono im, że to tylko niesumienni 
przywódcy chcą w ten sposób w y ­
zyskiw ać ich głupotę i łatwowier­
ność, — że przedsiębiorcy prze­
ciwstawiają się organizacji prze­

cież nie ze  względu na obronę wła­
snych zysków  —  bo kto ich zna, 
ten wie, że nie można ich posądzać, 
o tego rodzaju niskie, egoistyczne 
motywy — a jeśli ją  zwalczają, to 
tylko ze  względu na zasadę „wol- 
ności" człowieka i pracy;  —  tłu­
maczono im, że  organizacja i par- 
tie są szkodliwe dla państwa.

Nic nie pomagało! —  Ot, jak  
zwykle uparte, tępe łby — ciągle 
swoje w kółko: ORGANIZACJA I 
ORGANIZACJA!

Naraz ci sami przemysłowcy, 
którzy gromili zasadę organizowa­
nia się, — ci sami politycy, któ­
rych ideałem było społeczeństwo  
bez organizacyj i partyj — zm ie­
nili stanowisko. Zam iast dawnych 
haseł o szkodliwości organizacji, 
rozbrzmiało hasło: „Organizacja! 
W szyscy do organizacji!"

A „tępe łby", przyzwyczajone do 
słuchania z  tych samych ust o szko  
dliwości organizacji, —  nieufne 
wobec tych, którzy przez tyle lat 
starali się wpoić w nie przekona­
nie o tym, że organizacja jest rze­
czą złą  — stanęły w zdumieniu.

Nie chcą wierzyć!...
Uwierzyły podobno niektóre... w 

Stryju
n. t.

P. pułk. Adam Koc musiał mieć 
uczucie niespodzianki. Był nawet 
pewnie zdziwiony. Tego samego 
dnia, w poniedziałek, otrzymał ze 
starego Wilna aż dwa „akcesy 
jednocześnie: i od redakcji „Sło­
wa" i od redakcji k u r ie r a  W i-
ieńskiego".

P. pułk. Koc pokiwał prawdo, 
podobnie głową nieco łysawą: no! 
no!...

ijr

P. red. Cat - Mackiewicz odbył 
swoim temperament owym oby■ 
czajem  jakiś indyjski taniec trium.
falny: . . ,

brawo! brawo! brawissimo.
P. Koc „przeszedł najlepsze o 

czekiwania". P. Koc jest po pro- 
stu „konserwatystą państwowym ‘ . 
Mówiąc nawiasem, wynika z  tego 
sformułowania jasno, jak na dlo- 
ni, że mogą być również konserwa­
tyści „niepaństwowi", albo wręcz 
„antypaństwowi".

P. Cat -  Mackiewicz doradza 
pod pierwszym wrażeniem, by pp. 
Poniatowski i świętosławski w 
Rządzie, a p. woj. Bociański iv 
grodzie Giedymina podali się nie­
zwłocznie do dymisji.

Stateczny i obarczony ,jak 
twierdzi „Słowo", subsydiami „Ku­
rier W ileński" zachował się skrom  
niej; oświadczył w formie uroczy­
stej, t e  deklaracja pułk. Koca od 
powiada szczęśliwym trafem „do 
tychczasowej linii" tegoż „Kurie- 
ra", wobec czego uszczęśliwił pułk. 
Koca swoim „akcesem".

powiada „Unii dotychczasowej 
redakcji „Kuriera W ileńskiego",-  
to nie może zasługiwać na „brawo! 
brawo!" redakcji „Słowa". A je ­
żeli zasługuje na „brawissimo“ re­
dakcji „Słowa", to nie może am 
rusz odpowiadać „linii dotychcza­
sowej"  — zresztą bliżej nie zna­
nej — „Kuriera".

No, nie?... **
A my —  LUDZIE PROŚCI 

powiemy po prostu, po ludzku: 
panowie redaktorzy „Słowa" i 

panowie redaktorzy „Kuriera W i­
leńskiego"! czy możecie wymagać, 
by W  TYCH WARUNKACH kto 
kolwiek brał was W OGÓLE na 
serio? i jednych i drugich...

„Publiczka" wileńska jest a- 
nielsko cierpliwa. Ale i je j kie- 
dyś dokuczy („nadoje" — mówiąc 
„regionalnie"). N a ziemiach rdzeń 
nie polskich —■ bez domieszki 
wschodniej łagodności — powie- 
dzianoby ju ż  dawno jędrnie, a 
zwięźle: „W YNOCHA"!... AR.

Zaznaczamy lojalnie, że p. Cat- 
Mackiewicz zgłosi! „akces“ nie w 
charakterze żołnierza „armii re­
gularnej" p. pułk. Koca, tylko w 
charakterze „wolnego Strzelca". 
Będzie sobie harcował na peryfe­
riach. Coś w rodzaju „Kmicicowej 
kompanii". I wroga będzie podcho 
dził i dla swoich będzie ciężki.

nauczycielskich o 4 tys. (jak to wi 
dzimy w budżecie na rok przy­
szły), spraw a dzieci bezszkolnych 
(przeszło milion) zostanie rozwią 
zana w ciągu kilku lat najbliż­
szych (8-m iu). A jeśli będziemy 
rocznie budowali po 5 tys. no­
wych izb...

Optymizm niezbyt uzasadniony. 
Wiele rzeczy pomija. A w tych 
sprawach, które p. minister om a­
wia, niezbyt jest dokładny.

Weźmy przede wszystkim spra 
wę dzieci bezszkolnych. Dziś jest 
ich już nie „milion", lecz znacznie 
więcej. Nowe 4 tys. etatów tylko 
obniży liczbę dzieci bezszkolnych 
właśnie do miliona.

Słusznie pisze o tym interesują­
cy ostatni numer „Miesięcznika 
Nauczycielskiego", że z tej liczby 
(4 tys. nowych etatów ), 2000 o- 
bejmie dzieci normalnego natural­
nego przyrostu, t. j. 120 tys. dzie 
ci, a drugie 2000 etatów zmniej­
szy ilość dzieci pozostających po 
za szkolą o 120.000 dzieci. W o­
bec tego w 1937 — 38 roku pozo­
stanie w dalszym ciągu milion 
dzieci nieobjętych szkolą. W bu 
dżecie Oświaty na następny rok 
szkolny nie bierze się niemal pod- 
uwagę: podniesienia organizacyj­
nego szkół, zmniejszenia ilości 
dzieci na jednego nauczyciela, bu 
dowy szkół powszechnych i wie 
lu, wielu innych spraw  zasadni­
czych, których stosowanie powo 
duje obecną katastrofę.

Poziom oświaty powszechne 
charakteryzuje się także tern, że 
do wyższych klas dochodzi tylko 
niewielki procent uczniów. Mia

nowicie do klasy V-ej dochodzi 
tylko co drugi; do Vl-ej co czw ar­
ty, a do Vll-ej co siódmy uczeń, 
czyli do klasy V-ej dochodzi 46%, 
a do klasy VH-ej tylko 14% ucz- 
niów z I-ej klasy szkoły powsze­
chnej!

Na jednego nauczyciela w ypa­
da w bieżącym roku 67 uczniów, 
podczas gdy np. w Anglii tylko 32.

20% dzieci w wieku obowiązku 
szkolnego nie pobiera nauki. 54% 
dzieci pobiera naukę tego rodza­
ju, że gwarantuje* powrotny anal­
fabetyzm.

Cytowany „Miesięcznik" w art. 
Andrzeja Brzozy daje taką synte­
zę w stosunku do tych dzieci, któ­
re znalazły sobie miejsce w szko­
le:

Wziąwszy pod uwagę ogranicze­
nia w dziedzinie program u przez 
zredukowanie ilości godzin lekcyj­
nych nauki we wszystkich klasach 
(w arianty), jak  również stan zdro­
wotny dzieci, ich chroniczne niedo­
żywianie, krańcową nędzę większo 
ści dzieci wsi i miast, brak książek, 
podręczników, przyborów szkolnych 
oraz fatalne warunki higieniczne w 
przepełnionych klasach, zdamy 
sobie sprawę że pomimo kolosal­
nych wysiłków nauczycie*stwa, o . 
beerta szkoła powszechna nie jest 
w stanie dać wyników nawet do­
statecznych. Do tego zespołu fak­
tów należy dodać wartość progra­
mów wprowadzonych do szkół po­
wszechnych.

A teraz mamy głos my —• LU­
DZIE PROŚCI, jak lubi mawiać 
p. pułk. Miedziński.

Jakże tak może być? Od szere­
gu miesięcy „polemiki" wzajemne 
„Słowa" i „Kuriera Wileńskiego" 
miały charakter... wymiany zdań 
pań właścicielek chrześcijańskich 
straganów za Żelazną Bramą 
„Polemiki" kończyły się przed 
kratkami sądowymi. Tak przema­
wiali do siebie bohaterowie „Ilia­
dy" z  jednej i z  drugiej strony mu- 
rów starożytnej Troi. Rozstawia!' 
wzajemnie rodziny po kątach. Wy­
mawiali sobie wzajemnie wstecz 
do dziewiątego pokolenia. Co dla 
„Słowa" było „białe", to dla „Ku 
riera W ileńskiego" było „czarne". 
I odwrotnie. A oto wreszcie 
wbrew przysłowiu  —

,taki się urodził, 
co obydwum dogodził"...

Bo — mówmy dokładnie, — je

„Żegnamy Was
bez słów uznania"

Wśród komunikatów P. A. T. o
różnych „akscesach" do obozu p. 
A. Koca uderzył nas jeden tylko 
komunikat:

„Oddała się do dyspozycji o- 
bozu. tworzonego przez pik. A- 
dam a Koca, redakcja tygodnia 
„Wyzwolenie".
„W yzwolenie" —  to organ pp. 

M. Miłguja - Malinowskiego, M. 
Koga. J. Smoły 1 t. d. Chcieliby­
śmy, żeby nas dobrze zrozumiano.

Gdy szczery, przekonany zwo­
lennik „sanacyjnego" systemu rzą­
dzenia staje pod chorągwią pułk. 
Koca, — wszystko jest MORALNI!: 
sv zupełnym porządku. Można z ta  
kim człowiekiem polemizować, 
tnożna z nim nawet walczyć, nie 
można go potępiać.

Jeżeli jednak postępuje tak 
...przewodniczący krakowskiego

Róg, — sytuacja wygląda zgoła
inaczej. Albo p. Michał Róg uznał, 
że w  latach 1928 — 1934 postępo­
wał źle; w  takim razie niech idzie 
do dom u i nie wtrąca się do poli­
tyki. Był człowiekiem dorosłym... 
Nikt go za uszy nie ciągnął.

Albo p. Michał Róg dokonał ta

No i naturalnie rosnący niepo­
miernie wpływ kleru.

Jest praw dą, że nastąpiła drob­
na popraw a. Budżet oświatowy 
(oczywiście razem z wyznaniami, 
wychowaniem fizycznym etc.) 
wzrósł o 2 i pół proc., stanow iąc 
obecnie (na rok 1938) 15.5%.

Ale budow a szkół?! W szak jest 
to spraw a niezmiernie pilna. W ia­
domo w jakich wynajętych norach 
nieraz pracują szkoły (zw łaszcza 
na w schodzie). Na to w  budże­
cie pieniędzy praw ie niema.

Niema więc żadnych podstaw  
dla optymizmu. Kryzys szkolny 
trwa dalej.

K. C Z.

P. S. Już po napisaniu artykułu 
otrzymaliśmy końcowe wywody p. 
ministra Świętosławskiego w Sej­
mie. Odpowiadając na krytykę po- 

| tjów . p. minister wskazał, że obecn i U V /  p .   »  »» « y   .............    '

Kiego „skoku ideowego", który nie rie  w Polsce mamy „maximum
budzi w nikim — ani w śród nas, 
ani wśród zwolenników obozu „na 
rodow ego" czy obozu „sanacyjne­
go" — żadnego szacunku.

A p. M. Miłguj - Malinowski po- 
winien zaprzestać powoływać się 
na „Zaranie". Obecny okres jego 
życia nie ma nic wspólnego z :deo- 
logja „Zarania".

Idee, poglądy, przekonania — 
to nie są rękawiczki, które można 
zmieniać zależnie od pory roku.

do mow my uuh.iuu.uic., j^
żeli deklaracja p. pułk. Koca od- Kongresu „Centrolewu p. M.chał

S. K.

Życie Aleksandra Dębskiego
Świeżo wyszła z druku książka 

p. t. „Aleksander Dębski, życie  i 
działalność 1857—1935 r.“ — pióra 
N orberta Barlickiego, ze wstępem 
prof. L. Krzywickiego, żyw o t Ale­
ksandra Dębskiego to żywot na­
praw dę godny uwiecznienia i prze 
kazania dalszym pokoleniom. Skła 
dają się na to różne przyczyny. Po 
pierwsze jest to życie ogromnie in 
teresujące i ciekawe. Trudno by 
było najżywszej fantazji pisarza 
w ynaieść ccś bardziej bujnego, coś 
więcej obfitującego w nadzwyczaj 
ne w ydarzenia i przejścia, coś mo­
cniej iskrzącego się barwam i ży­
cia, niż to co przeżył Aleksander 
Dębski. Jak kolory w kalejdosko­
pie, jak sceny na taśmie filmowe, 
przesuw ają się przed naszymi oczy 
ma coraz to inne obrazy. Scenę 
dla tego żywota stanow ią dwie 
części św iata. Tło stworzyła jedna 
z najciekawszych epok w historii. 
D w orek szlachecki w ziemi płoc­
kiej i gimnazjum rosyjskie w Pło­
cku. Uniwersytet w Petersburgu, 
tajne kółka studenckie i uczestni­
ctwo w spiskowo - terorystycznej 
działalności N arodnej Woli. Niele­
galna drukarnia w W arszaw ie i

kierowanie pracami pierwszej so­
cjalistycznej partii w Polsce (P ro ­
letaria t). Przemyt bibuły przez gra 
nicę, ciągłe wymykanie się z pod 
kłów tropiącej sfory, strzały w mle 
czarni na Nowym świecie, nocleg 
w zbożu pod W ilanowem, Libawa 
i znów konferencja w Psie pod 
W arszaw ą. Łódź i nowe w'ymknię­
cie się pościgowi. Genewa i zna­
jomość z gen. W róblewskim. Pa­
ryż. Genewa i praca w drukarni. 
Znów W arszaw a i znów wymknię 
cie się z potrzasku. Kilkakrotne wy 
jazdy do kraju i powroty na emi­
grację. Aresztowanie na granicy i 
wydobycie się z matni. Studia w 
Zurychu, próby z bombą przezna­
czoną na cesarza Wilhelma II i cięż 
ka rana od przypadkowego wybu 
chu. Paryż i dalsze studia. Zjazd 
m iędzynarodowy w Brukseli. Epo­
kowy zjazd socjalistów polskich w 
Paryżu i aresztow anie. Londyn i 
drukarnia na Beaumont - Square 
7. A potem na przełomie obu stu ­
leci zaczyna się druga połowa ży­
cia na drugiej półkuli św iata. S ta­
ny Zjednoczone i organizowanie 
polskich wychodźców. Energiczna 
akcja na rzecz ruchu Niepodległoś­

ciowego w kraju i walka z klery­
kalizmem i zacofaniem wśród pol­
skich emigrantów. W ojna św iato­
wa i akcja na rzecz Legionów w 
Komitecie Obrony Narodowej. Wy 
jazd do Europy z pieniędzmi dla 
Legionów'. Londyn, Paryż, Szwaj- 
carja, W iedeń, Kraków, Włochy, 
znów Szwajcaria, Paryż, Londyn 
i pow rót do New Yorku. Powtórny 
wyjazd do Europy. Gibraltar, Wło 
chy, Szwajcarja, W iedeń, Piotr­
ków i okopy Piłsudskiego nad Ni­
dą. W mundurze kołnierza legiono 
wego w wyswobodzonej W arsza­
wie i mowa na mogile pięciu pole 
głych. Berlin, Kopenhaga i udział 
w zjeździe działaczy socjalistycz­
nych i niepodległościowych z Rosji 
w Sztokholmie. Pow rót do Amery­
ki i objazd informacyjno - propa­
gandowy polskich osiedlisk. Dzia­
łalność prasow a i złożenie memo 
riału W ilsonowi w sprawie pol­
skiej. Niepodległość i przyjazd do 
wolnej Polski. W ojna bolszewic­
ka i misja urzędowa w Londynie 
Ostatni wyjazd do Ameryki i po­
w rót na stałe do kraju. W ybór na 
senatora Rzeczypospolitej Pol­
skiej z woj. Kieleckiego z ramie­
nia PPS. i odw ażna, nieugięta wal 
ka o demokrację i wolność.

Oto szereg obrazów , z których

układa się życie Dębskiego, życie 
bujne i pełne fantazji. Prawdziwy 
film z życia.

Ale nietylko dlatego, że jest cie­
kawy i fascynujący, jest ten żywot 
godny pióra. W tym życiorysie 
tkw ią olbrzymie wartości ideowe 
i wychowawcze. Z pośród pokole­
nia, które dało tylu bojowników o 
wolność, Dębski należy do naj­
dzielniejszych, do najpiękniejszych 
wzorów ofiarności i poświęcenia. 
W alki i tułaczki jego życia miały 
jeden cel: wyzwolenie. Prosta linia 
jego życia imponuje. Niepodle­
głość i wyzwolenie społeczne nie 
przestają ani na chwilę być w iarą 
jego życia. Niezłomnie, bez chwili 
w ahania, przez całe życie idzie pro 
sto do celu i nie zna załamań, 
ani chęci wypoczynku. Spiskowiec 
i terorysta, wydawca i redaktor, 
organizator w ychodźtw a, emisa­
riusz, senator, zawsze w patrzony 
jest w ideał Niepodległości i Socja 
lizmu, zawsze walczy z uciskiem 
t niesprawiedliwością, czy to jest 
carat czy dyktatura.

Obszerny życiorys Dębskiego 
czyta się jak najciekawszą książ 
kę beletrystyczną. Przyczyniają się 
do tego nie tylko fantastyczne ko­
leje życia bohatera tej książki. Nie 
małą rolę odgryw ają tu zalety pió

ra autora, żyw y, barwny styl, u- 
miejętność obrazowania, wydoby 
w ają na wierzch i uzewnętrzniają 
w szystkie wartości tkwiące w tej 
postaci. Autor rozporządzał du 
żym materiałem historycznym, a 
w pierV/szym rzędzie zapiskami pa 
miętnikarskimi Dębskiego i całą 
jego puścizną. Dzięki temu dzieło 
to nie tylko stanowi należny hołd 
złożony wielkiemu bojownikowi o 
wolność, ale również ważny przy­
czynek do historii epoki i do histe­
rii polskiego ruchu socjalistyczne­
go. Zwłaszcza okres amerykański 
bogaci w sposób cenny naszą li­
teraturę historyczną, gdyż dotych 
czas był niemal zupełnie nie opra­
cowany.

Podnoszą w artość tego wydaw 
nictwa dokumenty historyczne, wy 
drukowane jako załączniki. Lite­
ratura biograficzna socjalizmu poi 
skiego jest jeszcze ubogą. Szereg 
postaci, które historyczną odegra­
ły rolę, nie zostało jeszcze opraco 
wanych, iub otrzymało opracow a­
nie broszurkowe. Dobrze się stało, 
że Dębski, jeden z najwybitniej-

dzieci w wieku szkolnym; to m a­
ximum będzie spadać rocznie o 30 
tys.

O budowie szkół minister powia 
da niew yraźnie:

Pytaniem bardzo poważnym jest, 
czy Rząd i społeczeństwo potrafi 
doprowadzić w tym  roku do wybu. 
dowania 5000 izb szkolnych. Nie 
mam prawa być pesymistą ani op­
tym istą w te j sprawie. Wybudowa­
nie 5.000 izb wymaga kapitału oko 
ło 25 milionów złotych. Jeżeli je ­
dnak w roku największej walki * 
kryzysem, z przechodzeniem przez 
jego dna, można było wybudować 
2.500 izb, wnoszę, że w roku następ 
nym są widoki podwojenia tej ak . 
cji.
Podajemy te wywody ministra, 

cle naszego stanowiska bynaj­
mniej nie obalają.

Lody na Warcie
N a rzece W arcie w pobliżu wsi Ko

nopnicy w pow. Wieluńskim utworzył
się ogromny zator lodowy, który

ze uęosK i, jcucu u u aj w j  grozi wylewem rzeki i zniszczeniem
szych, znalazł ujęcie godne jego (istniejącego tam  mostu. Władze ad

• •   ti-a'txt'oTv nomocv WOJ'życia.

ADAM PRÓCHNIK.

ministracyjne we w a ły  pomocy woj­
ska. Przybył już na miejsce oddział 
saperów, który przy pomocy m ateria 
łów wybuchowych przystąpił do usu-
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Strajk solidarności
W przemyśle metalowym Bielska- Białej

Dn. 24 lutego b. r., o godz. 10 
przed południem, dziesięć naj­
większych fabryk metalowych, '•— 
mających odlewnie, zastrajkowało 
na znak solidarności z metalow­
cami, zatrudnionymi w firmie G. 
Schwabe, a stojącymi w walce 
strajkowej od 18 lutego b. r.

Jak donosiliśmy już, firma G. 
Schwabe w dn. 17 lutego dobro­
wolnie ułożyła, wespół z przedsta 
wicielami Związku Metalowego 
tekst umowy, w myśl której robot

(Kor. w łasna .

nicy uzyskali skromną podwyżkę 
płac i inne postulaty, dotyczące 
warunków pracy, a podpisanie tej 
umowy odłożono do dnia następ­
nego.

Tymczasem pod naciskiem 
Związku pracodawców, właściciel 
firmy p. Schwabe uchylił się od 
podpinania umowy i wyjechał, —- 
rzekomo na kurację za granicę.

Jest to jawne naigrawanie się 
z nędzy i cierpliwości robotni 
czej.

Strajk w  fabrykach metalowych 
tutejszego przemysłu jest objawem 
solidarności robotniczej.

Nie wątpimy, że akcja ta przy­
niesie robotnikom zwycięstwo.

Zwycięstwo zw.ązku klasowego
Przy wyborach w wytwórni tytoniowej w łodzi

W  wytwórni tytoniowej w Ło­
dzi odbyły się wybory W ydziału 
Robotniczego.

W arto nadmienić, że na tydzień 
przed wyborami usunięta została 
z pracy w wytwórni bez żadne­
go powodu, jedna z delegatek 
klasowego Związku, tow. Zatke.

T a  szykana nie osłabiła ducha 
w robotnikach. Przy wyborach 
Związek klasowy Rob. Przem. ty ­
toniowego odniósł całkowite zwy­
cięstwo i otrzymał wszystkie man­
daty.

ZZZ. nie zdobył ani jednego 
mandatu.

vmmoi

Szewcy strajkują
Jak  donosiliśmy, w różnych oś­

rodkach przemysłu obuwianego 
wybuchnęły strajki, jako konsek­
wencje akcji cennikowej.

W Łomży strajk objął 300 szew 
ców z 30 firm w Łomży i okolicy;

straj-
strajkują tu od 22 b. m.

W  Zwoleniu od 19 b. m 
kuje ok. 400 szewców.

Akcją w obu miastach kierują 
Zw. Zaw. Rob. Przem. Skórzane­
go R. P., Czerwonego Krzyża 20.

Ofensywa przemysłowców
Charakterystyczny okóln ik

Otrzymaliśmy Okólnik Nr. 35 powania i interwencji u miarodaj-
Związków przemysłowców w  K ra 
kowie, dotyczący spraw socjal­
nych, rozesłany do członków
Związku, jako ściśle poufny. 0 -  
kólnik zawiadamia o posiedzeniu 
Rady Przemysłowców, które zaj 
mie się kwestją socjalną, a mię­
dzy innemi przygotowaniem „pod­
jęcia zawczasu przeciwakcji, u sta - 
lenia dyrektyw jednolitego postę-

Z Górneao ś lask a

Czy tu należy szukaC przyczyn
ostatnich wstrząsów podziemnych?

W związku z ostatnimi w strzą­
sami podziemnymi na Śląsku od­
było się w Kochłowicach zebranie 
właścicieli nieruchomości, którzy 
po dłuższych obradach doszli do 
wniosku, że źródła wstrząsów  na­
leży szukać przede wszystkim w 
zatopionej kopalni „W irek".

W uchwalonej na zebraniu re 
zelucji zebrani stw ierdzają, że 
przyczyną wstrząsów  jest zatopie­
nie kopalni „W irek" w pokładzie 
„Antonina", na przestrzeni około 
8 km. Znajdująca się na pokładzie 
3-metrowej grubości woda, waży 
około 192 miliony ton. W oda ta 
przesiąka przez pęknięcie do poło­
żonego niżej, grubego na 7. do 8 
mtr., pokładu „Gerhard", gdzie 
jest kilka miejsc zamkniętych z 1 

powodu trw ającego do dziś dnia 
pożaru. W oda zamienia się w pa­
rę, która, rozprężając się, wywo­
łuje wstrząsy.

Na dowód tego w rezolucji

wspomniano o wypadku na kop. 
„Niemcy" w dniu 27 na 28 kwie­
tnia 1916 r., gdzie w zamknię­
tym, palącym się oddziale, wsku­
tek przepalenia się rury wodocią­

gu podziemnego, w oda w ilości 
4— 5 m.3 wywołała eksplozję po­
kładów węgla na zawał, z rów ­
noczesnym wprowadzeniem przy­
musu zasypywania wyrobisk.

I ]  I
W  czasie wstępnych dochodzeń 

policyjnych nad spowodowaniem 
przyczyn katastrofy kolejowej w 
Mysłowicach aresztowano kierow­
nika w jazdowego Urbana i zw rot­
niczego Mikołaja Kozła. Kozioł o- 
trzymał — jak wynika z docho­
dzeń — zlecenie skierowania po­
ciągu na tor 7, który był zajęty 
towarowymi wagonami. Docho­
dzenia prowadzone są nadal. W 
ub. sobotę wyszedł z więzienia 
zwrotniczy Mikołaj Kozioł, zam. 
w Brzęczkowicach. Nie wiedział 
on o zajętym 7 torze, a panujące

S. f  P.
K rystyna Leonia

S t a s z e w s k a
U c z e n n ic a  P a ń s t w o w e !  S z k o ły  F o t o g r a f ic z n e !  
U k o c h a n a  c ó r k a  E u g e n ii  z  S lu b le le s k lc h  i K a­

z im ie r z a  u r z ę d n ik a  M. S W o jsk .
opatrzona św. Sakramentami, po krótkich lecz ciężkich cierp ie­
niach zasnęła w Panu dnia 22 lutego 1937 r. przeżywszy lat 18.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w Kościele Św. W incen­
tego a Paulo (na cmentarzu Brudzieńskim) dnia 27 lutego r. b. 
t. j. w sobotę o godz. l ł -e j rano, poczem nastąpi w yprow adze­
nie zwłok na cm entarz miejscowy do grcbu rodzinnego.

O czem zawiadamiają; krew nych, przyjaciół, koleżanki, kole­
gów i znajomych pogrążeni w głębokim smutku

Mfcdzice, s io s t r y  i r o d z in a

ciemności nie dały mu zorientować 
się w  sytuacji.

TELEFUNKEH
na długoterm, spłaty sprzedaje 

„R A D I O - G L O B"

B IE L A Ń S K A  21
podwórzu tel. 11-99.20.

nych czynników“.
Posiedzenie tej rady odbyło się 

już dn. 24 b. m. Rozumiemy, co 
ma oznaczać ta „przeciwakcja". O 
czywiście chodzi tu o przeciwdzia­
łanie akcji robotniczej w sprawie 
podwyżki głodowych płac i pod­
niesienia poziomu stopy życiowej 
klasy robotniczej.

Równocześnie Związek wzywa 
swoich członków do przystania 
informacji, odnoszących się do o- 
becnego nastroju wśród sfer ro ­
botniczych, abyśmy — jak  podaje 
okólnik — mogli już z góry odpo. 
wiednio oddziaływać na m iejsco­
we władze i informować o stanie 
rzeczy również władze centralne".

W ynikałoby z tego, że przemy­
słowcy w swojej akcji antyrobot- 
niczej pozostają w kontakcie z 
władzami. T e tak zwane informa 
cje mogą mieć charakter zwykłej 
denuncjacji w stosunku do ruchu 
robotniczego, aby tą drogą z ła ­
mać walkę robotniczą.

Przypuszczenia nasze potwier­
dza ostatnie zdanie cytowanego 
okólnika, w którym Związek prze­

mysłowców zawiadam ia, „że na 
wiosnę ruszy się znowu fala żą- 
dań podwyżek płac oraz w związ­
ku z tym fala strajkow a", wobec 
czego „obowiązuje dalej w całej 
pełni postulat solidarnego wystę- 
powania przemysłu i należałoby 
już obecnie poczynić odpowiednie 
przygotowania"

A więc wyszfo szydło z worka. 
Przemysłowcy przygotowują się 
do akcji antyrobotniczej. W akcji 
tej będą się posługiwali wszelki­
mi środkami, nie wyłączając po­
spolitej denuncjacji. Ale rachuby 
ich zawiodą. Klasa robotnicza nie 
ulęknie się ataku zorganizowane- 
go kapitału, który dąży do pod- 
niesienia stopy wyzysku pracy 
ludzkiej, aby tą  drogą powiększyć 
swój zysk. Robotnicy, silni soli­
darnością i jednością organizacyj 
ną, podejmą narzuconą im walkę.

Na marginesie posiedzenie R a­
dy Związku Przemysłowców n a ­
suwa się mimowoli pytanie, czy to 
nastawienie panów przemysłow­
ców nie pozostaje w związku z o- 
statnimi wydarzeniami w polityce 
wewnętrznej.

POLOM I A"
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Przyjmujemy Pożyczki Państwowe

Śmierć w  kopalni
rudy żelaznej

W kopalni rudy żelaznej w Mie. 
rzęcicach w pow. zawierciańskim 
obsunęła się ściana. Zwały ziemi 
przysypały zatrudnionego tam 
eksploatacją rudy robotnika S te ­
fana Gwoździa. Po kilkugodzinnej 
akcji ratowniczej wydobyto z szy­
bu zwłoki tragicznie zmarłego ro­
botnika.

TRZY ŚMIERTELNE OFIARY 
ZAGADKOWEJ CHOROBY.

W  Bronowie, niedaleko Bielska,
zanotowano objaw  niezwykłej e- 
pidemii.

W  ostatnich dniach zachorowa­
ły tam w śród zagadkowych oko­
liczności cztery rodziny, składają­
ce się z 16 osób. Choroba ta  ob­
jaw ia się silną gorączką, bólem 
głowy oraz kaszlem.

Na chorobę tę zmarły już trzy 
osoby, zaś 13 walczy ze śmiercią.

ECHA OSTATNIEJ WOJNY.

M ajątek Jeżewo pod Tykocinem 
woj. białostockie, był widownią 
tragicznego wypadku przy poszu­
kiwaniach, prowadzonych w silnie 
zamulonej sadzawce.

W edług relacji jednego z by­
łych żołnierzy, w  roku 1920, pod­
czas odwrotu bolszewików, od­
dział polski zdobył skrzynię, na­
pełnioną złotymi rublami. Ponie­
waż jednak oddział musiał się nie 
spodziewanie wycofać, skrzynię 
miano rzekomo zatopić w sadzaw 
ce w maj. Jeżewo, żołnierz ten 
rozpoczął poszukiwania w sadzaw 
ce, celem znalezienia skrzyni —

Warszawa wobec Wystawy
Malarstwa francuskiego w Muzeum Narodowym

W niezbyt wybredne gusty na­
szej publiczności uderzył "nagle 
grom. W arszaw a, uwielbiająca u- 
perfumowany gabinet kosmetycz­
ny Styków et Co., przyzwyczajona 
do powierzchownej, komiwojażer- 
skiej elegancji czwartorzędnych 
malarzyków i pseudo - artystycz­
nych wyczynów zażywnych w ałko. 
niów, stanęła zdumiona, onieśmie­
lona potrosze, wobec potęgi m alar­
skiego geniuszu Francji. W arsza­
wa, tkw iąca w yobraźnią i przywią 
zaniami w niefrasobliwej estetyce 
żm urków , Rapackich, Ejsmondów, 
ślepo wierząca w mentorskie ge­
sty zramolizowanych krytyków 
baranów  — poczuła się zażenow a­
na i niepewna. Powróciła ta  wyso­
ka fala wielkiej światowej kultu­
ry, k tóra w czasie wystawy rzeź­
by francuskiej w IPSie przed dwo­
ma laty  zdołała jednak podmyć 
nieco strome brzegi zacofaństwa, 
parafiańszczyzny, zasiedziałości i 
zaściankowej pewności siebie.

I tym razem daw ka jest może 
zbyt silna. Tam , gdzie się kończy 
:ainteresowanie i apercepcja n a ­

w et elity najwyrafinowańszej, 
gdzie zdumiony widz spodziewał 
się co najwyżej zlaneźć wykwint, 
elegancje i św iatowość—uderza w 
n/iego żelazna logika, ekonomia 
środków, precyzja, powściągliwość 
i takt niezmierny tego m alarstw a, 
nic wykluczające jednak ogromnej 
swobody, wolności i fantazji tw ór­
czej. Gi zaś, którzy sobie wiele 
obiecywali po pikantnych wizerun­
kach paryskich pięknotek, będą nie 
wątpliwie rozczarowani. Z płócien 
w Muzeum Narodowym przema­
w iają bowiem potężni twórcy - 
indywidualiści—natury mocne, nie­
wzruszone, dusze nieugięte, nie- 
uznające żadnych kompromisów i 
narzucające widzowi swój własny 
gust i swój własny punkt widze­
nia na sztukę z bezwzględnością 
tyranów.

Twórczość francuska oddychała 
od wieków zgoła inną, niż u nas, 
atmosferą. A rtysta tworzył tam bez 
kompromisowo, swobodnie nawet 
wówczas, kiedy malował „na za­
mówienie". Albowiem dla niego 
stokroć ważniejszymi były zagad­

nienia czysto malarskie — idee z 
jego fachem związane— aniżeli naj 
wznioślejsze problemy życia zbio­
rowego, których rozwiązanie po­
zostawiał znakomitym swym poli­
tykom i społecznikom. Sztuki swej 
nie zamykał w praw dzie na sto es­
tetycznych zamków, nie stroniły by 
najmniej od życia i jego powabów, 
lecz zarazem nie oddaw ał swego 
talentu przeciętności w arendę. 
Umiał swych praw bronić i obro­
nił je naw et wówczas, kiedy w cza 
sie Wielkiej Rewolucji i bonapar- 
tyzmu Junonie wznoszono ołtarze, 
a Apollo ze swym orszakiem muz 
usunął się w cień zapomnienia. 
Publiczność i krytykę gwałcił 
zniewalał, a na wyryw ających so 
bie resztki włosów „mecenasów" i 
„miłośników" sztuki patrzał z w y­
rozumiałością półboga. I dlatego 
wygrywał!

W ygryw ał w prawdzie czasami 
dopiero po śmierci, kiedy do jego 
pracowni równocześnie z przedsta­
wicielem zakładu pogrzebowego 
cisnął się tłum handlarzy i makle­
rów sztuki, w ietrzących dobry in­
teres. W  nowszych czasach atoli 
znajdywał on najczęściej na swej 
drodze gorliwych obrońców, kon­
genialnych krytyków i estetyków, 
a naw et handlarzy -  ryzykantów,

którzy wbrew powszechnej opinii, 
zyskiwali mu licznych zwolenników 
i nabywców. Oni to — ci bezinte­
resowni entuzjaści—stw arzają ową 
górną, szczytową atmosferę, gdzie 
wszelakie hamowanie swobody 
twórczej, wszelkie pseudonarodo. 
we ortodoksje nie m ają żadnego 
wpływu na psychikę artysty. 
Kształcąc swój smak na arcydzie­
łach Louvre'u, a następnie ustaw i­
cznie eksperymentując i zgłębiając 
swe dzieło, artysta francuski napo. 
tykał na coraz to nowe zagadnie­
nia malarskie, nad których rozwią­
zaniem ślęczał niekiedy przez cały 
swój żywot. Sztuka była dlań bo­
żyszczem. Dla niej cierpiał często­
kroć głód i niewygody, dla niej 
wyrzekał się nieraz osobistego 
szczęścia i życiowej kariery. I dla­
tego wygrywał...

W arszaw a przeżywa ważny bez 
sprzecznie moment, kiedy do niej 
zaw itała wielka, głęboka i jakże 
ludzka sztuka bratniego narodu. 
W arszaw a potrafi zdobyć się na 
pow agę wysiłku, by zrozumieć i 
odczuć wytw orną prostotę i niesły 
chany wdzięk tego m alarstw a, któ 
re jest największym szczytem in­
tuicji geniuszu pracującej Francji.

K. WINKLER.

1 przy pomocy robotników, którzy 
zamiast skrzyni, znaleźli 6 grana­
tów artyleryjskich.

Jeden z robotników, 18-letni 
Bolesław Dąbrowski zaczął nieo­
strożnie manipulować przy g ra­
nacie. N astąpił wybuch, który 
oberw ał mu obie ręce i oślepił. — 
Rannego w  stanie beznadziejnym 
odwieziono do szpitala w Białym 
stoku.

TRAGICZNY WYPADEK 
HOCKEISTY.

Na stawie na Francówce pod 
Lwowem 22-letni Tadeusz Proc, 
gracz klubu „Ukraina", trenując 
się w  hockeju, nattafił na cienką 
taflę lodu, która załam ała się pod 
nim. Pomimo udzielonej pomocy 
Proc utonął.

KATASTROFA KOLEJOWA.
Na stacji kolejowej w  Ryczowie 

wykoleiły się dwa w agony pocią­
gu towarowego, zdążającego ze 
Spytkowic do Skawiny. W agony 
zostały uszkodzone, poważnie też 
został uszkodzony tor kolejowy, 
na długości około 30 m.

Przyczyny katastrofy są narazie 
nie znane.

MIMOWOLNA 5-LETNIA ZABÓJ 
CZYNI.

Pięcioletnia Józefa Musiał w  Ko 
ściejowie, gm. Racławice bawiła 
półroczne dziecko swego stryja, 
Tadeusza Musiała. Znalazłszy w 
kołysce dziecka rewolwer, przy 
manipulowaniu wystrzeliła, trafia 
jąc dziecko w klatkę piersiową. 
Dziecko po kilku minutach zmar­
ło.

WIELKI KONKURS RADIOWY 
DLA WSI

Wieś polska rozumiejąc coraz bar­
dziej znaczenie radia dla swego wła­
snego rozwoju kulturalnego i mate­
rialnego daje też coraz więcej radio, 
słuchaczy i radioabonentów. Mamy 
ich już przeszło ćwierć miliona.

Ale to jeszcze za mało wobec dwu- 
dziestokilkumilionowej rzeszy wło- 
ściaństwa polskiego. W każdej jednak 
wsi Polskie Radio posiada już swoich 
przyjaciół i oddanych bezinteresow. 
nych propagatorów.

Abv, zachęcić ich P. R. zorganizo­
wało konkurs.

Każdy mieszkaniec wsi, dalej 
gmina wiejska (jednostka administra 
cyjna), każda gromada wiejska, 6wie 
tli ca lub dom ludowy, każda wreszcie 
organizacja wiejska może zdobyć je­
dną z cennych nagród, o ile w czasie 
od 15 lutego do 1 maja, zajmie się 
zjednaniem nowych radioabonentów. 
Spis pozyskanych abonentów   ze­
stawiony dokładnie według wzoru po­
danego na afiszu, z podaniem ich na­
zwisk, adresów, datą zarejestrowa­
nia, numerem radioabonamentu, oraz 
podaniem urzędu, gdzie nowy abonent 
został zarejestrowany (co musi być 
przez niego poświadczone własnoręcz 
nym podpisem), należy nadesłać pod 
adresem „Polskie Radio", Warszawa, 
Mazowiecka 5 — najpóźniej do 15-gó 
maja r. b. —

„NARKOTYK" — SŁUCH. 
TRISTANA BERNARDA

Tristan Bernard, znany pisarz fran 
cuski jest również autorem skeczów 
napisanych specjalnie dla radia i wy­
stawionych w ostatnich latach w fran 
cuskim Teatrze Wyobraźni. Jeden z 
tych utworów — „Narkotyk", skecz o 
o pokładzie sensacyjno .  komicznym, 
zrealizowany będzie w Rozgłośni 
lwowskiej dn. 26 lutego o g. 22.80.

Radio warszawskie
PIĄTEK, 26 lutego

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muz. (płyty). 7.15 Dzień. por. 7.25 
Parę informacji. 7.30 Muz. (płyty).
8.00 Aud. dla szkół. 11.30 Aud. dla 
dzieci starszych. 12.00 Hejnał. 12.03 
Muzyka polska w interpretacji ob­
cych (płyty). 12.40 Dzień, połudo.
12.50 Hodujmy króliki na skórę.
15.00 Wiad. gosp. 15.15 Koncert Ma­
łej Ork. P. R. pod dyr. Zdz. Górzyń­
skiego. 35.55 Jak spędzić święto.
16.00 Film, plastyka, architektura. 
16.10 Pog. społ. 16.15 Rozmowa z 
chorymi. 16.30 Muzyka dla dzieci 
(płyty). 17.00 Salazar .  dyktator 
Portugalii — felieton. 17.15 Koncert 
solistów. J. Hennert — śpiew. & 
Śmeckowski — obój. 17.50 „Encyklo­
pedia mówiona". 18.00 Pog. akt. 18.10 
Poradnik sportowy. 18.20 Konc. reki. 
18.45 Program. 18.50 Przegląd prasy 
roln. 19.00 Kłamstwo — fragment 
noweli J. Andrzejewskiego. 19.20 Z 
pieśnią po kraju. 19.45 Rep. z marszu 
narc. Zułów — Wilno. 20.05 Pog. 
muz. 20.15 Konc. symf. Wyk.: Ork. 
Filharm. Warsz. pod dyr. K. Wilka.
22.30 Narkotyk — skecz. 22.45 Muzy 
ka salonowa — gra Mała Ork. P. R. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego.

SOBOTA, 27 lutego
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muz. (płyty). 7.15 Dzień. por. 7.25 
Parę informacji. 7.30 Muz. (płyty).
8.00 Aud. dla szkół. 11.30 Śpiewajmy 
piosenki. 12.00 Hejnał. 12.03 Koncert 
ork. T. Seredyńskiego. 12.40 Dzien­
nik połudn. 12.50 Skrzynka rolnicza.
14.30 Awantura o Basię — dla dzieci 
starszych. 15.00 Wiad. gospod. 15.15 
Wirtuozi, instrumentów dętych i Ry­
szard Crocks — tenor (płyt).. 16.00 
Nasz program. 16.10 Życie kult. sto­
licy. 16.15 Dawne opery — konc. w 
wyk. ork. Ad. Hermanna. 17.00 Kon­
cert eolistów: M. Wiłkomirska — for 
tepian, K. Wiłkomirski — wioloncz.
17.50 Przegląd wydawnictw. 18.00 
Marsz narciarski Żułów — Wilno. 
18.15 Wiad. sportowe. 18.20 Konc. 
reklam. 18.45 Program. 18.50 Pog. 
akt. 19.00 Aud. dla Polaków za g ra­
nicą. 19.30 Polska Kapela Ludowa, 
chór i soliści. 20.30 Nowości litera­
ckie. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 Pog. 
akt. 21.00 Koncert w wyk. Ork. 
Symf. P. R. pod dyr. G. Fitelberga z 
udz._ Dody Conrada (śpiew). 22.00 
„Wesoła Syrena". 22.30 Mała Ork. P. 
K. pod dyr. Z. Górzyńskiego z udz. 
Czwórki Radiowej.

Radio śląskieftalio krakowskie
PIĄTEK, 26 lutego

7.25 Kilka informacji. 7.30 Muz.
poranna (płyty). 12.03 Stokowsiki 
dyryguje (płyty). 14.00 Lok. wiad.
gospod. 14.05 Koncert symf. (płyty).
15.15 Koncert reklam. 15.30 Koncert 
wokalny (płyty). 15.55 Dokąd jechać 
w święto? 16.00 Życie kult. Krakowa
16.15 Wiad. z dnia. 16.30 Ork. Marka 
Webera (płyty). 18.16 Poradnik 
sportowy. 18.20 Recital śpiewaczy.

SOBOTA, 27 lutego
6.00 Pieśń. 6.03 Harmoniści grają 

(płyty). 7.25 Wiad. bież. 7.30 Polki
i oberk (płyty). 12.50 Nasz pro- 7.25 Kilka -informacji. 7.30 Muz,
gram. 13.00 Koncert życzeń. 13.15 por. (płyty). 12.50 Trybuna mło- 
Koncert zespołu salonowego Pawta dych..." 13.30 Koncert życzeń z płyt. 
Rynasa. 15.15 Kohcert reklam. 15.35 15.15 Koncert reklam. 15.30 Muzyka 
życie kult. śląska. 15.40 Fantazje i salonowa w wyk. oktetu H. Squire’a 
uwertury operowe (płyty). 18.20 (płyty). 16.10 Wiad. z dnia. 18.20 
„Swaczyna u Dorotki" — aud, dla Lekka piosenka w wyk. polskich ar- 
dzieci. 18.45 Program, jtystów  (płyty). 18.45 Program.

PIĄTEK, 26 lutego 
6.00 Pieśń. 6.03 Koncert poranny 

(płyty). 7.25 Wiad. bież. 7.30 W tern 
pie marsza (płyty). 12.03 Muz. pol­
ska w interpretacji obcych (płyty). 
13.00 Koncert życzeń. 13.15 Muz. lek 
ka (płyty). 13.58 Wiad. giełd. 15.15 
Konc. reklam. 15.35 Chwilka społ. 
15.40 Caruso (płyty). 16.30 Piosenki 
włoskie i hiszp. (płyty). 18.16 Porad- 
sport. 18.20 Jak spędzić święto? 18.25 
Pieśni wyk. H. Hrabi-Szałkiewiczo- 
wa. 18.45 Program. 18.50 Rola poezji 
śląskiej w okresie przedplebiscyto- 
wym.

SOBOTA, 27 lutego 
7.25 Kilka informacji.
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W ogniu ataków i kontrataków
Dalsze boje o Madryt

Po wizycie wiedeńskiej

Wojska rządowe 
prą naprzód

Havas donosi z Madrytu, że woj 
ska rządowe podczas ofensywy w 
prowincji Avila minęły m. Val de 
Magueda na wschód od Robledo 
de Cbavela i posuwają się w kie­
runku Naval Peral de Minares, któ 
ra to miejscowość znajduje się po­
między Avila a Escurialem.

Z rana powstańcy po otrzyma- 
maniu posiłków podjęli kontratak 
na pozycje, zdobyte przez wojska 
rządowe na wzgórzach Pingerron 
pomiędzy San Martin de la Vega 
a Marata de Tajuna, wojska rzą­
dowe, które nie zdążyły przygoto­
wać obrony, cofnęły się, lecz w go 
dztnę później zdobyły w kontrata­
ku wzgórza Pingerron, a następnie 
zajęły Unie rowów strzeleckich. 
Na całym froncie wre bitwa. Woj­
ska rządowe powoli posuwają się 
naprzód. (P A T .)._

NAJKRWAWSZE BOJE 
W WOJNIE DOMOWEJ.

Korespondent Havasa donosi z 
Avila (po stronie powstańczej), że 
walki toczące się pod Oviedo są

najkrwawszymi od początku woj­
ny.

U stóp góry Naranco, dokąd mi 
licjanci zbliżyli się na chwilę, w a­
lają się tysiące trupów. W edług 
urzędowych obliczeń straty prze­
ciwnika w ciągu 2 dni wynosiły o- 
koło 10.000 zabitych i rannych. 
Jak oświadczają jeńcy wydany był 
rozkaz wzięcia Oviedo za wszel­
ką cenę.

W WALCE O WOLNOŚĆ.
Komunikat Rządu baskijskiego 

donosi o śmierci mjr. Saseta, jed­
nego z najpopularniejszych dowód 
ców w armii baskijskiej, który za­
bity został w walkach pod Oviedo.

(PAT.).
ZBŁĄKANY GRANAT.

W edług komunikatu, ogłoszone 
go przez admiralicję, w czasie 
wtorkowego raidu samolotów pow 
stańczych nad W alencją, jeden z 
pocisków artylerii przeciwlotniczej 
padł na tylną część pokładu angiel 
skiego okrętu wojennego „Royal 
Oak“, znajdujący się w pobliżu ka 
pitan Drew, komandorowie Pea­
chey i Wieson, młodszy oficer Ha 
re 1 marynarz Hiley zostali lekko 
ranni odłamkami pocisku.

Ha froncie madryckim
Havas donosi z M adrytu: w 

dzielnicach uniwersyteckiej i U- 
sera oraz Carabanchei wojska rzą­
dowe ustawicznie atakują. W Use 
ra i Carabanchei zdobyto kilka bu 
dynków, które utrzymano, pomi­
mo kontrataków  powstańców.

HitlemskiG kwasy i l i i u l m l n i i
Głównym tematem zainteresowa 

nia niemieckiej opinii i prasy są w 
dalszym ciągu wyniki wizyty min. 
Neuratha w Wiedniu.

Lakoniczne komunikaty urzędo­
we j ogólnikowe obustronne dekla 
racje nie dają dokładnego obrazu 
osiągniętych w Wiedniu rezulta­
tów. W idać jednak w każdym ra-

Procesy, procesy....
dalsze wyroKi śmiercii

Z Kisłowodzka (Kaukaz Północ­
ny) donoszą, że odbył się tam pro­
ces Bajrakowa, naczelnika biura 
budowy sanatorium związków za­
wodowych, Hanszyna, głównego 
buchaltera biura budowy, Maruto- 
wa, kasjera budowy oraz niższych 
funkcjonariuszów biura budowy 
Temirowa, Kazaczkowa i Dowej- 
ko.

W szyscy wymienieni pociągnię­
ci zostali do odpowiedzialności za 
defraudację funduszów przeznaczo 
nych na budowę. Poza tym Baj ra- 
kow oskarżony został o udział w le

zie, że rozmowy wiedeńskie nie do j gospodarczym, natom iast w dzie- 
prowadziły do wyczerpania i sfina I dżinie stosunków politycznych roz

. —  mowy wiedeńskie nie zdołały do 
prowadzić do wyjaśnienia sytucji.

Z opóźnieniem czytelnicy gazet 
niemieckich informowani są o zaj­
ściach hitlerowskich w W iedniu. 
Incydenty przedstawione są jako 
wyraz „oczywistych i przejrzystych 
machinacyj, zmierzających do za­
kłócenia współpracy Niemiec i Au 
strii".

Organizując niemiłą przygrywkę 
do odwiedzin niemieckich, mówią

lizowania poruszanych tam tem a­
tów.

Min. Neurath oświadczył znaczą 
co, że „chodziło nie tyle o w yda­
rzenia państwowo -  polityczne, ile 
o samo przez się zrozumiałą mani 
festację łączności obu narodów'*.

Podobne wrażenie odnosi się ze 
skąpych wiadomości prywatnych, 
nadeszłych z W iednia. Podczas roz 
mów wiedeńskich nastąpić miało 
dalsze wyzyskanie możliwości, wy

wicowej opozycji, a Hnaszyn o to, 
że walczył w armii gen. W rangla. 
Sąd po 4-dniowej rozprawie ska­
zał Bajrakowa, Hanszyna i Temi 
rowa na karę śmierci przez roz­
strzelanie, M arutowa na 10 lat, Ka 
zaczkowa na 3 i Dowejkę na 1 rok 
robót przymusowych. (PAT.).

***
Uwzględniając podany przez nas 

wczoraj proces syberyjski, mamy, 
jak czytelnicy widzą, dwie wiado­
mości o wielkich procesach w 
ZSSR. w ciągu jednego dnia.

(Red.).

nikajacych z układu 11 lipca. I w Berlinie, prasa austriacka „wyka 
Stwierdzono, iż wyniki dotychcza- zała brak zrozumienia dla zywot- 
sowej współpracy odbiły się doda. nych potrzeb politycznych obu na 
tnio przede w s z y s t k i m n ^ t e r e n i ^ ^ o d ó w ^ P A T J ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Więźniowie polityczni
uciekli przez  podkop

Kolportowana przez jedno z 
pism z Rio de Janeiro wiadomość 
o ucieczce kilkunastu więźniów po 
litycznych, przeciw którym toczy

hm znów MM piżfizii wmm
Nowe waruitki spłaty

Ministerium Skarbu podaje d o . ne w Banku Polskim.
wiadomości, że po kilkumiesięcz­
nych rokowaniach polskiej delega- 
cj w Stanach Zjednoczonych w 
sprawie przejściowego uregulowa­
nia obsługi polskich zagranicznych 
pożyczek emisyjnych dolarowych 
zostały ogłoszone w prasie amery 
kańskiej propozycje co do warun­
ków spłaty polskich dolarowych 
pożyczek zagranicznych, emitowa 
nych na rynku amerykańskim, jak 
również transz europejskich 7 proc. 
pożyczki stabilizacyjnej.

Proponowana będzie spłata 2—3 
półrocznych kuponów, a) gotówką 
w drodze transferu za granicę 35 
proc. wartości nominalnej odnośne 
go kuponu, b) bądź przez nowe 
zobowiązania 3 proc., płatne po 20 
latach.

Dla posiadaczy, którzy nie sko­
rzystają ani z zaofiarowanej w y­
płaty kuponów gotówką, ani z 
przyjęcia nowych obligacyj, zare­
zerwowane będą złote zablokowa

Sejm uchwalił budżet w drugim czytaniu
Posiadacze polscy otrzymywać 

będą w ciągu wspomnianego okre 
su półtora roku (trzy kupony) 
bądź: a) w złotych gotówką 35 
proc. wartości nominalnej kuponu, 
b) nowe 3 proc. obligacje 20-letnie 
na pełną wartość nominalną przed 
stawionego kuponu.

Deklaracja w tej sprawie stwier 
dza, że z końcem 1936 r. nastąpiła 
lekka zwyżka zapasów złota i de­
wiz w  Banku Polskim, wobec cze­
go Rząd oświadczył gotowość wy 
kupu kuponów.

Rząd polski usilnie dążyć będzie 
do zawarcia w swoim czasie de­
finitywnej umowy na warunkach 
możliwie najkorzystniejszych dla 
wierzycieli.

•  *
*

Prasa amerykańska, ustosunko­
wała się do tej propozycji życzli­
wie, stwierdzając dobrą wolę i du 
ży wysiłek transferowy ze strony 
Polski. (PAT.).

Wierność i posłuszeństwo- t a k !
PodwyżKa p!ac — nie!

W pałacu sportowym Rzeszy od 
była się uroczystość poświęcenia 
sztandarów oddziałów „Frontu 
Pracy". Aktu dokonał minister woj 
ny von Blomberg, podkreślając, że 
od robotników wojskowych wy­
m aga posłuszeństwa, wierności,

zaufania i dyskrecji zawodowej.
Nawiązując do zagadnienia pod 

wyżki płac powtórzył znane już o- 
świadczenia innych osobistości 
„Trzeciej" Rzeszy w tej sprawie, 
iż „narazie podwyższenie zarob­
ków nie jest możliwe".

Echa deklaracji pułk. Kaca
w prasie zagranicznej

Dzienniki czeskie omawiają d e - ' 
ltlarację pułk. Koca.

Agrany „Venkov" pisze: „dekla­
racja" pułk. Koca zredagow ana zo
stała pod znakiem realizacji pro­
gramu marsz. Piłsudskiego.

Zgodnie z przemówieniem marsz. 
Śmigłego _ Rydza, deklaracja płk. 
Koca opiera się w podstawowych 
rysach na silnym autorytecie w ła­
dzy, wykonawczej. Pułk. Koc pod­
kreśla przy tym charakter demo­
kratyczny nowego obozu. Nie są 
prawdziwymi głosy niektórych 
pism, jakoby Polsce chodziło o 
wprowadzenie dyktatury wojsko­
wej. W skazuje na to choćby fakt, 
że nowy program  respektuje kon­
stytucję. Deklaracja pułk. Koca 
nie mówi nic o ordynacji w ybor­
czej oraz o istniejących partiach 
politycznych. Ramowy program , 
sformułowany przez pułk. Koca sta 
nie się niewątpliwie przedmiotem 
dyskusji.

Niemiecka „Bohemia" pisze, iż 
>v zakresie gospodarczym i spo­
łecznym wystąpił pułk. Koc z ra­
dykalnymi tezami: zapowiedź kon­
tynuow ania reformy rolnej ozna­
cza uwzględnienie interesów m a­
łorolnych, równocześnie jednak za 
Powiada się koniec rozdrabniania

ustaw odaw stw o o dziedzicznych 
zagrodach. Przemówienie pozosta 
wia szereg otwartych zagadnień 
wewnętrzno _ politycznych, a m. 
in. sprawę ordynacji wyborczej.

(PAT.).

Pułk. Koc
u p. Prezydenta

W środę w godzinach popołud­
niowych Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej przyjął na audiencji płk. 
Adama Koca.

Katastrofa 
kolejowa

Dnia 24 b. m. o godz. 9 m. 7 na 
stacji rozrządowej W arszaw a — 
W schodnia przy pracy manewro­
wej wskutek mylnego sygnału pa­
rowóz manewrowy wjechał na nie 
właściwy tor i zderzył się dwoma 
parowozami idącymi po tym torze 
ze stacji postojowej Grochów.

Na skutek zderzenia wykoleił się 
jeden parowóz dwiema .osiami, a 
drugim przed nim wózkiem. Ma­

szynista Jeryn i jego pomocnik 
Grzechalski zostali ranni, z obsłu­
gi pozostałych parowozów 2 oso-

Poniżej podajemy dokończenie 
sprawozdania ze środowego posie­
dzenia sejmu.

CZYIM KOSZTEM.
Pos. Mróz zapytuje, czyim ko­

sztem osiągnięto równowagę bu­
dżetu, po czym odpowiada, iż sta­
ło się to kosztem najszerszych 
w arstw  pracujących. Nie obciążo­
no w tym samym stopniu t. zw. 
sfer gospodarczych. Domaga się 
wyegzekwowania 700 milionów za 
ległości podatkowych, natomiast 
żąda zniesienia podatku specjalne­
go.

APEL DO DEMOKRACJI.
P. Mlncberg mówi o fali antyse­

mityzmu, poczem apeluje do Polski 
demokratycznej.

P. Mincberg przez dziesięć lat 
nie pamiętał o demokracji polskiej, 
nie pamiętał o niej podczas wybo- 
rów 1935 r. i raptem dziś sobie 
przypomniał o istnieniu demokra­
cji.

Zapowiedział wstrzymanie się 
od głosowania za budżetem. 
EGZEKWOWANIE NALEŻNOŚCI 

MIEJSKICH.
Kilku mówców wypowiedziało 

się przeciw egzekwowaniu podat­
ków komunalnych przez urzędy 
skarbowe, zaś pos. Pyz opowie­
dział jako curiosum, iż urząd skar 
bowy w Bydgoszczy zawiadomił 
zarząd miejski, iż do egzekwowa­
nia jego należności przystąpi do­
piero w roku ...1958.

Pos. Kamiński uważa, iż mamy 
zbyt mało środków obiegowych. 
W obec tendencji do wzrostu cen, 
apeluje do min. Skarbu, by nie do 
puściło do ponownego rozwarcia 
się nożyc.

STOSUNEK DO PŁATNIKA.
O stosunku urzędów skarbo­

wych do płatnika mówi pos. Sza- 
lewicz. Urzędy przy wymiarze po­
datku dopatrują się w każdym pła 
tniku przestępcy, który chce ukryć 
dochód.

Pos. Sapieha proponuje wprowa 
dzenie amortyzowanego pieniądza 
pomocniczego. Finansowaniem bo 
wiem budowy państw a nie można 
obarczać jakiego pokolenia. Pie­
niądz ten opierałby się na majątku 
narodowym. Proponuje też obowią 
zkową armię pracy.

O ZNIESIENIE PODATKU 
SPECJALNEGO.

Pos. Krukowski uzasadniał swój 
wniosek o zniesienie podatku spe 
cjałnego od najniższych i średnich 
uposażeń do wysokości 400 zł. To 
spowołaby ubytek w budżecie 28 
milionów zł., które wnioskodawca 
proponuje pokryć z zaległości po­
datkowych wynoszących 750 mil. 
złotych.

Pos. W ierzbicki, nacz. dyr. Le- 
w iatana, dał bardzo ciekawy rzut 
retrospektywny rozwoju gospodar­
czego Polski oraz wystąpił jako 
natchniony obrońca własności pry 
watnej.

DEKLARACJA KOŁA 
ŻYDOWSKIEGO.

Pos. Sommerstein odczytał o§-

łując się na zapewnioną przez kon 
stytucję równość wszystkich oby­
wateli, wobec strasznej rzeczywi­
stości, w jakiej znajduje się ogół 
żydowski, zapowiada głosowanie 
przeciw budżetowi.

UKRAIŃCY ZA BUDŻETEM.
Pos. Mudryj protestuje przeciw 

polityce min. Rolnictwa i Reform 
Rolnych, ale zapowiada głosowa­
nie za budżetem.

MOWA WICEPREMIERA 
KWIATKOWSKIEGO.

P. wicepremier bardzo obszernie 
omówił konstrukcję budżetu wes­
pół z Planem Inwestycyjnym, przy 
czym apeluje do czynników gos­
podarczych w społeczeństwie, by 
nie polegały na samym Rządzie, 
lecz przejawiały własną inicjaty

najbliższych sesji zajmie się roz­
patrzeniem zagadnienia zmiany or 
dynacji wyborczej.

GŁOSOWANIE 
Przystąpiono do głosowania. 

Ustawę skarbow ą w raz z prelimi 
narzem budżetowym przyjęto w 2 
czytaniu.

Poprawkę pos. Krukowskiego 
odrzucono.

się proces o udział w  akcji wywro 
towej w listopadzie r. 1935. obec­
nie potwierdza się.

W ładze nie podały jeszcze naz­
wisk zbiegów, którzy w liczbie 16, 
a jak tw ierdzą pewne pisma w li­
czbie 19, zdołali wykonać podkop 
po murem więzienia Maria Zelia i 
uciec w środę popielcową.

Praca nad podkopem musiała 
trw ać długo. W ięźniowie w ykona­
li ją w braku innych narzędzi, łyż­
kami, zaś ziemię w ygrzebaną z 
pod podłogi i grubego tnuru, ukrv 
wali pod łóżkami. Podkop miał sie 
dem metrów długości. Jest to już 
drugi fakt ucieczki oskarżonych w 
tym samym procesie. Pierwsi dwaj 

I przywódcy uciekli ze szpitala po­
licyjnego. (PAT.).'

I^ ladom osci ^ portow e

tolnej. Przypomina to niemieckie by odniosły leklde potłuczenia.

Mówiąc o próbach wyzyskania 
poprawy koniunktury dla podwyż­
szenia cen, p. wicepremier zazna­
czył:

„Nikt nie może się dziwić, że Rząd 
zastosuje w  tych wypadkach coraz 
ostrzejsze środki. Szczególnie dopu­
szczalne byłoby paraliżowanie dobrze 
zapowiadającej się koniunktury bu­
dżetowej przez nie usprawiedliwioną 
spakulację na cenach materiałów bu 
dowlanych".

Dalej oświadczył p. wicepre­
mier:

„Drugą wielką troską Rządu i spo­
łeczeństwa musi być sprawa zatrud­
nienia bezrobotnych pracowników f i ­
zycznych i umysłowych.

N ie sądzę, by i tu środkami czysto 
mechanicznymi można było osiągnąć 
pozytywne rezultaty. Ktokolwiek głę 
biej rozważy najdonioślejsze zagad­
nienie — bo zagadnienie człowieka 
pracy; ten uzna, iż przede wszystkim  
musimy się wysilać, by mnożyć ilość 
warsztatów pracy i inicjatywy gos­
podarczej w Polsce".

PRACOWNICY PAŃSTWOWI.

W końcu swego przemówienia 
p. wicepremier uznał, iż ciężar 
zrównoważenia budżetu spadł na 
barki pracowników państwowych.

P. min. Kwiatkowski ośw iad­
czył:

„Jeżeli się dostrzega uczciwie ten 
fakt, to  dążeniem Rządu, który wczu 
wa się w  sytuację rzesz pracowni­
czych musi być, by przeprowadzić ró 
wnowagę budżetu — choćby w spo­
sób dotkliwy, ale definitywny. N aj­
większe ofiary ponosi św iat pracy 
tam, gdzie się wielokrotnie bez rezuł 
tatu  podejmuje hasło równoważenia 
budżetu i  dopasowywania waluty.

W wysiłku polskim tego przede 
wszystkim  pragniemy uniknąć. (O- 
klaski). Idziemy drogą może nie naj 
łatw iejszą i  nie najpopularniejszą 
dla Rządu, ale gwarantującą trw al­
sze rezultaty i dla Państwa, i dla 
rzesz naszego społeczeństwa".

Przem awiał jeszcze referent bu­
dżetu min. Skarbu p. Hołyński 
oraz gener. referent pos. Duch, 
który dom agał się fachowości w

Pokłosie walnego 
zgromadzenia P.Z.P.N.

Z wielkiej chmury mały deszcz. 
Jak zawsze zapowiadano dużo. a w 
istocie, nic strasznego się nie stało- 
Niespodzianką nazwać można u stą ­
pienie długoletniego  prezesa PZPN , 
gen. Bończy - Uzdowshiego. W łaści­
we przyczyny rezygnacji okryte są 
tajemnicą. Następcą jego jest czło­
wiek, który dotychczas i tak był mó­
zgiem PZPN. Płk. Glabisz jest zbyt 
znanym w spordie, by się rozpisywać 
na tem at objęcia przez niego na 
trzy (!) prezesury najsilniejszego 
związku sportowego w Polsce. Niespo 
dzianką dalszą może jest to, że u- 
chwała o trzy le tn ie j kadencji została  
pow zięta jednogłośnie. Trudno o tym  
teraz w id e pdsać, skoro ona jest fak­
tem dokonanym tó w

nie podobna pominąć jednej charak­
terystycznej sprawy.

Na komisji matce, delegat K ra­
kowa dr. Rozwadowski, wysunął na 
kapitana związkowego kandydaturę 
W acława Kuchara, a więc nie Kału­
ży, członk klubu pochodzącego z okrę 
g'u własnego, ale z okręgu innego  
N ie mielibyśmy żadnego zastrzeże­
nia, gdyby kwalifikacje Kuchara by­
ły lepsze od Kałuży, i gdyby praca 
p. Kałuży była bodajże lekko atako­
wana w czasie dyskusji nad sprawo­
zdaniem zarządu PZPN. Tymczasem  
tak nie było. Tutaj —  jak wspomniał 
gen. Mond, działały inne względy. A- 
gitowano przeoiwko Kałuży. Próbo­
wano nakłaniać delegatów robotni­
czych także. Wiemy skąd to pocho­
dziło. I rzecz, której w Okręgu kra­
kowskim nie było: jeden delegat (no­
w icju sz)), działający za namową 
człowieka, należącego do tego same-

t< m dokonanym tu w .vtiiunkacli go zarządu okręgu, występuje 
do<ć swoistych. W każdym razie dw ulciw ko Kałuży, a p rzew o d n iccy  tej 
torowość w organizacji naszego pił-1 samej delegacji, wysuwa 
karstwa t j. okręgi działały w okre-' turę. za mą przemawia, i za n m K '°

tat. a Ifrząd PZPN przez suje. A. co *Mnę stałe  ̂ g d y ^ w ^
jeden rok była niepożądana i szko_ 
dliwa. Dużo ciekawych wystąpień  
spodziewano się przy  wniosku o li­
kwidację śląskiego autonomicznego 
podoleręgu robotniczego. Jeszcze 
przed walnem zgromadzeniem prze­
strzegaliśmy przed niepotrzebnem za 
ognieniem sprawy. 1 dobrze się stało, 
że autorzy tego niefortunnego wmo-

mencie głosowania przewodnicząc? 
delegacji nie był na sali obecny, co 
łatwo mogło się stać? ty lk o  więc 
przypadek zadecydował, te  Kałuża 
został wybrany.

Sprawy wyszkoleniowe aostały po­
ważnie potraktowane i w korzyścią 
dla naszego piłkarstwa załatwione. 

Szkoda tylko, że nie uchwalono w -ze autorzy tegu ~ —-  —
sku na czas cię cofnęli i  wniosek ten] gtytucji okręgowych trenerów, a o 
usunęli z  porządku dziennego. Uni- j graniczono się do połowicznego aaia- 
knieto kot-sekwencyj nie leżących n a , twienia tak ważnego problemu 
linii interesów PZPN. Jakoś n iepo-j M. S T A T T E R .
strzeżenie minęła sprawa, k tóra , 
przed laty była przedmiotem ostrych . u . i . e i  

" , a nawet osobistych w ycieczek.<walk
Mamy na myśli• - ,  o b K -  i POLSKA PRZEGRYWA NIEZNAwtedy o „niewolnictwie o „ooniza- ■   -
niu" poziomu piłkarskiego, o prywat­
nych ambicjach, Bóg wie oo jesecze 
zarzucano aktorom tego projektu.

CZNIE Z SZWAJCARIĄ 0:1 .
W ramach półfinałowych rozgry­

wek o mistrzostwo hokejowe świata
Najbardziej miotała się Liga. Tym -1 w Londynie Polska rozegrała mecz 
czasem tym  razem za wyjątkiem Staj z Szwajcarią, przegrywając naezna- 
nisławowa, wszystkie okręgi, a w ię c |czlnjc o-.l (0:0, 0:1, 0 :0 ).
także i Liga. głosowały, za utrzyma 
niem karencji. Głosowali ludzae, któ­
rzy dotychczas najbardziej zwalczali 
karencję. Ot. zwykłe koleje demago­
gicznych wystąpień. Ciekawie zała­
twiono sprawę „Dębu". Jeszcze na 
dzień przed zgromadzeniem, prasa 
warszawska zapowiadała sensację- 
Tymczasem nie dużo brakowało, a ca 
ła sprawa byłaby zawisła w powie­
trzu. Czy załatwienie definitywne 
jest najsprawiedliwsze śmiemy w ąt­
p ić . Albo „Dąb" był winien tak bar 

dzo, że nie mógł się utrzymać w Li­
dze, to należało go wogóle z PZł N 
wykluczyć, albo przestępstwo nie bv 
ło tak wielkie, a w takim razie nale­
żało ukarać bezpośrednich sprawców  
t  j „działaczy" i zawodników, a dru 
żynie jako całości nie robić krzywdy 
przez usunięcie jej z Ligi. Dlaczego 
nie można być w Lidze, gdy się po­
pełniło tak rażące przekroczenie, a

Polska w ten sposób odpadła od 
dalszych rozgrywek.

Tenis
PORAŻKI NASZYCH 

TENISISTÓW NA RIVIERZE.
W dalszym ciągu międzynarodowe 

go turnieju tenisowego w Monte 
Carlo Tłoczyński pokonał Ryl lego 
6:0, 6:2, ale przegrał z Palmierim  
6 :l!  4:6, 4:6. Hebda został poko­
nany w drugiej rundzie przez A ngli­
ka Hughesa 36, 0:6. Jędęrzejowska 
pokonała Pancelot 6:1, 6:4. W grze 
podwójnej o puchar Butlera para 
polska Tłoczyński —  Hebda pokonana 
została przez parę angielską Peters 
— Butler 2:6, 2:6, 2:6. Poza tym  pa­
ra Tłoczyński — Geelhard przegra­
ła  z parą Vodicka — Elm er 5:7. 6:3,

pełniło tak rażące przeKroczeme. a: 1:6. a para Borman -  Hebda^poko- 
dlaczego można być w Lidze okrego- nała parę Medicin —  Forester . . 
wej, tego logicznie zrozumieć nie po- 6:1.
dobna. Chyba, że inna etyka i mo 
ralność obowiązuje w Lidze, a inna 
w pozostałych klasach! N am  atoli się 
wydaje, że w  danym momencie de­

cydowały o sprawie kombinację iadministracji państwowej, w ięk -  
ro s , „ic... -  szej przejrzystości budżetu oraz wy walnych zjrromadzeniadl PZPN; A,

wiadczenie Kola żyd., które pow o- raził nadzieję, że Sejm na jednej z akoro już mowa o „kombinacjach"

B ek s
TORUŃ — WIEDEŃ. 8:8.

W Toruniu rozegrany został we 
wtorek wieczorem mecz bokserski po 
między reprezentacjami Torunia i 
Wiednia zakończony na ramia 8tS.
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Z Y C I E  W A R S Z A W Y
Wielkie Zgromadzenie Pobi eżne

organizowane przez W. 0 .  K. 
R. P. P. 8. odbędzie się w niedzie­
lę, dn. 28 b. m., o godz. 11 rano, 
w sali Teatru „W ielka Rewia",— 
Karowa 18.

Karty wstępu znajduję się na 
dzielnicach i Zw. Zawód.

Omówione będą zagadnienia:
1) Skrócenie czasu pracy.
2) Roboty publiczne.
3) Planow a gospodarka.
4) Demokracja jako czynnik roz 

woju społecznego i przebudowy go 
spodarczej.

2 działalności T.U.R.
Doroczne zebranie W a r s z .  G d d z .  T.U.R.

Roiiy firmy sali sadowej stolicy
w strafRu „polskim "

W niedzielę, 21 b. ni., o godz. 
11 rano, w lokalu redakcji „Ro­
botnika", odbyło się doroczne 
walne zebranie W arszawskiego 
Oddziału T. U. R. Zagaił je prze­
wodniczący Oddziału, tow. j  
Krzesławski, proponując na prze 
wodniczącego tow. J. M aliniaka 
a p a  sekretarza — tow. Salmana.

Po uczczeniu przez powstanie 
zmarłych w okresie spraw ozdaw ­
czym członków W arsz. Oddziału, 
a mianowicie tow.- tow.: d-ra j. 
Bjudzińskiej-Tylickiej, Leona W a­
silewskiego, D. Jabłońskiego i 
d ra  J. M ichałowicza, przystąpiono 
do sprawozdań.

Sprawozdanie organizacyjne zło 
żył sekretarz Zarządu Oddziału, 
tow. M. Sokołowski, finansowo — 
skarbnik, tow. T. Cichocki, korni- 
sji rew izy jnej'— tow. Skrzypek.

W  sprawozdaniu organizacyj 
nym podniesiono w zrost agend 
T.U.R., zwiększenie liczby odczy­
tów i ściślejszy kontakt z organi­
zacjami robotniczymi. Oprócz 
czwartkowych odczytów w Stow a­
rzyszeniu byłych Więźniów Poli­
tycznych, wprowadzono tytułem 
próby sobotnie publiczne odczyty 
w Związku Drukarzy, który ofia­
rował na ten cel bezinteresownie 
salę, co w dyskusji podnoszono z 
uznaniem. O dbywają się ponadto

Zamach samobójczy
21-letni Jan Mrowicki, robotnik 

w zamiarze samobójczym, zadał 
sobie nożem ranę kłutą klatki pier 
siowej. Pogotowie przewiozło de­
sperata do szpitala na Czystem.

CYRK —  ul. Ordynacka
OSTATNI DZIEŃ 28.11 

Rewelacyjnego programu angiel- 
ikiego C Y R K U  „ HARKY"  
D Z I S  w p i ą t e k  o 8.15 

Imoonujące widowisko Na arenie: 
1 0 0  A r t y s t ó w ,  20  Hindu­
sów, 135 Koni, 14 Słoni indyjskich 
150 Różaych zwierząt egzotyczn. 
CENY ZWYKŁE niepodwyższone. 

 Cyrk dobrze ogrzewany.

liczne odczyty w Związkach Za­
wodowych, oraz kursy. Na nie­
których dzielnicach zainicjowano 
wieczory artystyczne.

Tow. Sokołowski omówił po 
nadto zmiany statutu, wywołane 
wejściem w życie ustawy o stow a­
rzyszeniach.

W dyskusji zabierali głos nastę­
pujący tow. tow.: Świątkowski 
(imieniem Zarządu Głównego T. 
U. R.), Szymanowski, Genachow, 
W eychert - Szymanowska, Dra- 
barek, Poniatowski, Krzesławski 
referent. W  dyskusji omawiano 
różne bolączki Oddziału, jak  brak 
lokalu, niedostateczność zaintere- 

>wań kulturalnych na terenie 
W arszawy i brak środków finan 
sowych. Omawiano również za ­
gadnienia pracy kulturalnej wśród 
młodzieży.

W niosek Komisji Rewizyjnej u 
dzielenia absolutorium ustępujące­
mu Zarządowi przyjęto jedno­
myślnie, po czym przystąpiono do 
wyborów. W myśl statutu co­
rocznie podlega wyborowi y8 
składu Zarządu. Postanowiono 
wybrać 6 członków, a mianowic:e 
4 na miejsce tych, których kaden 
cja upłynęła, i 2 na miejsce tych, 
którzy zrzekli się mandatów przed 
upływem kadencji.

W ybrani zostali do Zarządu 
tow. tow.: Cichocki, Sokołowski 
(obaj ponow nie), Gęnachow, Sal­
man, Stiefelmanowa i W eychert 
Szymanowska.

Na zastępców na przeciąg jed ­
nego roku obrani zostali tow. tow.: 
Burakowski, Poniatowski (obaj po 
nownie) i W. W ołkówna.

Do Komisji Rewizyjnej obran 
zostali tow. tow.: Chmieleńska 
Skrzypek i Szmidt, a na zastęp, 
ców: E. Brzeziński i A. Stamirow 
ska. . .

Do Sądu Organizacyjnego obra­
li zostali tow. tow.: Karniol, M a­

liniak, M aksamin, Próchnik i Zie- 
mięcki, na zastępców: W. T rzciń­
ski i N. Zarembina.

O godz. 1 m. 15 posiedzenie 
zamknięto.

Dn. 24 lutego robotnicy firmy 
„Broun Rowiński" (działu masz- 
larnia) przystąpili do strajku „poi 
skiego".

Robotnicy wysunęli żądania 75 
proc. i 30 proc. podwyżki; zresztą 
płace ich po tej podwyżce także 
nie osiągną normy, jaką mają ro­
botnicy fabryk zorganizowanych.

W pozostałych działach fabryki 
a przede wszystkim w szwalni w a 
runki robotnic są bardzo ciężkie: 
płace akordowe, kilkakrotnie w 
ciągu roku obniżki płac, młode 
robotnice, t. zw. podręczne, pracu 
ją po 4 — 5 lat za 1 zł. 65 gr. 
dziennie, bez żadnych możliwości

kwalifikacji. Robotnice są żle trak 
towane; znoszą nieustannie naj­
gorsze wymysły m ajstrowej; w ka 
żdej chwili grozi im u trata pracy.

Akcję robotników prowadzi Kia 
sowy Zw. W łókniarzy. Podczas 
rokowań fabrykant zgodził się na 
częściowe ustępstwa, dając 10 
proc. i 20 proc. podwyżki tylko 
dla niektórych robotników. Robot 
nicy jednak postanowili rozpocząć 
walkę strajkow ą o całkowite u- 
względnienie ich żądań.

Pozostałe działy fabryki: szwal 
nia, trykociarnia i inne wyraziły 
solidarność i gotowość przyłącze­
nia się do walki.

Oteraza narodu polskiego... w czasie kłótni 
małżeńskiej

Czy dojdzie do s t r a jk u
pracowników bankowych

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM: Codziennie 

„Ludzie na krze4* W. Wernera z u- 
działem Stefana Jaracza.

TEATR WIELKI: Dziś w piątek 
„Cyrulik Sewilski" (wyst. gośc. E. 
Landrowskiej - Turskiej).
I W sobotę balety: „Schubertiana" i 
„Legenda o Józefie" (wyst. S. Leon 
tiewa).

W niedzielę c godz. 3.30 „Faust" i 
„Nocą Walpurgi". O godz. 8 w. 
„Łucja z Lammermoor" (wyst. gośc. 
E. Bandrowskiej - Turskiej i W ikto­
ra  Bregy).

TEATR NARODOWY. Dziś tra­
gedia republikańska „Fiesko" Fr. 
Schillera z Józefem Węgrzynem.

TEATR POLSKI: daje dziś „Wese­
le Figara", komedię Beaumarchais, 
w świetne; inscenizacji A. Węgierki.

TEATR NOWY: Dziś francuska 
komedia „...3..6..9", w reżyserji Oster 
wy.

TEATR MAŁY. Dziś „Lato w No. 
hant" J .  Iwaszkiewicza.

TEATR LETNI rozpoczyna ostat­
ni tydzień „Żołnierza królowej Ma­
dagaskaru".

TEATR KAMERALNY: gra dziś 
nową sztukę autora „Matury" W. 
Fodora „Tajemnica lekarska".

TEATR MALICKIEJ daje dziś ko 
medię A. d e  Herz‘a „Zamieszaj".

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
„Cabaretissimo"' — karnawał litera­
cką Hemara i Tuwima.

TEATR 13 RZĘDÓW: Nowa rewia 
„Co wolno wojewodzie4*.

TEATR ROZMAITOŚCI: Dziś
komedia Biedrzyńskiego „Kobieta— 
Wino— Dancing4'.

OPERETKA PR2Y UL. KARO. 
WEJ: Dziś komedia muzyczna „Tan­
cerka z Andaluzji".

OPERETKA „8.15‘4 przy ul. Śnia. 
deckich. Dziś „Taniec szczęścia".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA­
TYCZNE (Nowy św iat 19): W pią­
tek, sobotę i niedzielę „Kajdany* 
Sumbatowa.

ŻYDOWSKI TEATR REPREZEN­
TACYJNY (Nowości. Bielańska 5): 
Dziś o godz. 8-ej komedia mu­
zyczna „Na warszawskim jarm arku".

STOŁECZNY TEATR POW­
SZECHNY : Dziś o godz. 7-ej wlecz, 
przy ul. Strzeleckiej 11/13 „Uciekła 
mi przepióreczka".

TEATR SCALA: Dziś sztuka p. t. 
„Kobieta dla wszystkich44.

TEATR MARIONETEK — MA- 
ZOWIECKA 12. Dziś występ teatru 
Marionetek p. t. „Jej Ekscelencja 
grypa".

Z FILHARMONII. Dziś, w piątek 
przypomni się publiczności warszaw­
skiej słynny pianista Emil Sauer i 
weźmie udział w koncercie symfonicz 
nym, którym dyrygować będzie p. 
Kazimierz Wiłkomirski.

CYRK BR. STAN1EWSKICH. Co 
dziennie 8.15 (we wtorki, środy, so­
boty i święta o 4.30 i 8.15), gościnne 
występy Cyrku Angielskiego Harry.

Agencja PID dowiaduje się, że 
dziś w piątek, dn. 26 b. m. zwoła 
na zostaje w godzinach wieczoro 
wych pierwsza konferencja poro­
zumiewawcza w sprawie trw ają­
cego od dłuższego czasu zatargu 
w bankach o zawarcie umowy 
zbiorowej.

Kronika Organ zacyjni
DZ. GROCHÓW. Posiedzenie Korni 

te tu  odbędzie się w piątek, 26 b. m. 
o godz. 19-ej, ul. Płowce 8.

DZ. RAKOWIEC. Dziś w piątek o 
godz. 19-ej w lokalu dzielnicy odbę­
dzie się zebranie dla towarzyszek i 
wprowadzonych:

PIĄTEK
W piątek dn. 26 b. m. o godiz. 7 w. 

na niżej podanych Dzielnicach odbę­
dą się zebrania dla członków i wpro­
wadzonych gości z referatam i n. t.

„OBECNA SYTUACJA 
POLITYCZNA W POLSCE4 

DZ. WOLA - CZYSTE — Wolska 
44, ref. tow. T. Arciszewski.

DZ. MARYMONT - ŻOLIMORZ— 
Krasińskiego 10, ref. tow. A. Próch­
nik.

DZ. POWIŚLE — Czerwonego 
Krzyża 20, ref. tow. Ludwik Cobn.

DZ. ANNOPOL - N.-BRÓDNO — 
Białołęcka 51, ref. tow. Bolesław 
Dratwa.

DZ. CZERNIAKÓW — Nowosiele- 
cka 1, ref. tow. Sokołowski.

DZ. ŚRÓDMIEŚCIE — Warecka 7 
II piętro, ref. tow. J. Krzesławski.

DZ. JEROZOLIMA — Chłodna 30, 
ref. tow. Zaleski.

DZ. PRAGA — Brukowa 35 m. 14, 
ref. tow. Gajewski.

DZ. OCHOTA — Grójecka 94, ref. 
tow. Julian Klejn.

DZ. POWĄZKI — Kacza 7, ref. 
tow. Malinowski.

DZ. Starówka — Długa 21, ref. 
tow. Kamiński.

DZ. RAKOWIEC—Pruszkowska 6.

65.000 widzów oklaski- 
wało świetną komedią

100-ne przedstawienie „Żołnierza 
Królowej Madagaskaru*4 w premiero­
wej obsadzie odbędzie się w niedzielę 
dnia 28 lutego b. r. Dotychczas z gó­
rą  65.000 widzów oklskiwało wśród 
burzy nieustannego śmiechu znakomi 
tych wykonawców z Zimińską i Mu­
szyńskim na czele.

Najbliższa prem iera Teatru Letnie 
go „Jutro niedziela" w inscenizacji 
Wameckiego z udziałem Fertnera, 
Grabowskiego, Karczewskiego, War- 
neckiego i innych.

Kradzież worka cukru
Do sklepu spożywczego Marii 

W ięckowskiej (W spólna 59), przy­
szedł jakiś mężczyzna, prosząc o 
zmianę 10 zł. Gdy właścicielka od 
mówiła — wyszedł. Po chwili nie­
znajomy powrócił, w  tow arzy­
stwie drugiego mężczyzny i kupił 
10 jaj za ! zt. 30 gr. Podczas gdy 
W ięckowska w ydaw ała kupujące­
mu resztę z 10 zł., drugi osobnik 
wyniósł ze sklepu worek z cukrem 
i wstawiwszy go do dorożki, za­
mierzał odjechać. Jednocześnie wy 
szedł pierwszy mężczyzna. W łaści 
cielka sklepu, spostrzegłszy brak 
w orka z cukrem, zorientowała się 
w sytuacji, wszczęła alarm i w y­
biegłszy na ulicę zatrzym ała zło­
dzieja z workiem cukru w dorożce. 
Przeprowadzony do komis, podał 
się za Aleksandra Szyllera. Po spo 
rządzeniu protokułu, S. osadzono 
w areszcie. Drugi złodziej, który 
kupował jaja zbiegł.

Konferencja ta  odbędzie się w 
siedzibie Związku Banków. Od 
przebiegu konferencji zależą dal­
sze losy zatargu. Gdyby bowiem 
strony nie doszły do porozumienia 
bankowcy, jak  i niższy personel 
banków grożą rozpoczęciem straj 
ku okupacyjnego. Podczas akcji o 
zawarcie umowy zbiorowej i po­
prawę płac, wysunięto ze strony 
pracowników szereg argumentów 
Bankowcy wskazują na niezwykle 
wysokie płace dyrektorów i fakt, 
iż 4-ch zwolnionych ostatnio kie­
rowników wielkich instytucyj fi­
nansowych otrzymało olbrzymie 
odprawy, sięgające kwoty złotych 
1.000.000. (PID.).

T .  U .  R .
PUBLICZNE ODCZYTY SOBOT­

NIE. W sobotę 27 lutego o godz. 8 
m. 15 w Związku Drukarzy (Nowy 
Świat 38) tow. Leonard Juszkiewicz 
wygłosi odczyt na tem at: „K raj tu ru  
chanski, jako miejsce zesłania4'. 
Wstęp dla członków 35 gr., dla pozo- 
stałych — 40 gr.

M ło d z ie ż  P .  P.s.
W sobotę dnia 27-go o godz. 7.30 

wiecz. odbędzie się zebranie organi­
zacyjne dla Koła:

POWIŚLE — ul. Czerwonego Krzy 
ża 20.

Wypadek kolejowy
Pod wsią Kawęczyn, dostali się 

pod pociąg dwaj żołnierze, biorą 
cy udział w ćwiczeniach. Jeden z 
żołnierzy, Konstanty Chmiel, z 36 
p. p. został zabity na miejscu, — 
drugiego (niewiadomego nazwis­
ka), ciężko rannego przywieziono 
do W arszaw y i umieszczono w 
szpitalu Centrum W yszkolenia Sa 
nitarnego.

Przed Sądem Okręgowym w 
W arszawie stanął Józef Kunnert, 
obywatel Czechosłowacji z zaw o­
du monter, od lat 18 osiadły w 
Polsce, z Polką ożeniony, wycho­
wujący dorastającego syna jako 
Polaka pod zarzutem obrazy na­
rodu polskiego. Kunnert przyszedł 
do domu z koleżeńskiego zebran- 
ka w  humorze mocno zaróżowio­
nym. Małżonka przywitała go jak 
to często byw a dość nieprzyjaźnie. 
Od słowa dc słowa rozmowa prze 
-odziła się w aw anturę i nietrze­
źwy małżonek wykrzykiwał na Ca­
łe gardło przeróżne obelgi i groź­

by, tak, iż sąsiedzi dla uspokoje­
nia go zawezwali policjanta.

Okoliczność ta  tak rozwścieczy­
ła pijanego, iż jął przypominać żo­
nie swoją przeszłość żołnierza au ­
striackiego i dopuścił się w nad­
miarze pijackiej elokwencji obra­
zy narodu polskiego.

Przed sądem oskarżony Kunnert 
tłumaczył się, że był pijany, że nic 
nie pamięta, że kocha Polskę i jest 
lojalny wobec niej, bo tu pracuje i 
tu ma rodzinę.

Sąd skazał Kunnerta na 8 mie­
sięcy więzienia z zaliczeniem are ­
sztu prewencyjnego. I .  K .

Samobójstwo właściciela domu
Nocy ub., przy ul. Helskiej 26 

(Pelcowizna), w  komórce powiesił 
się na sznurku, umocowanym na 
haku, 48-letni Bolesław Rozbiew- 
ski, właściciel domu, pracownik 
P. K. P. Domownicy spostrzegli

wiszącego i zdjęli go. Niestety, by 
ło już za późno, gdyż lekarz Pogo 
towia stwierdził śmierć. Przyczy­
na samobójstwa — rozstrój ner­
wowy.

Co w y ś w ie t la ją  K ina?
APOLLO: „Pani Minister tańczy".
ADRIA: „Zapomniana symfonia4*.
ANTINEA: „Jadzia" i „Molly i In­

dianie**.
AMOR: „Osaczona" i  „Zapomniane 

twarze44.
ACRON: „Biały Tarzan" i „Zban­

krutowany cyrk".
,,AS": „Jadzia4* w roli głównej Smo. 

sarska.
ATLANTIC: „Wielka miłość Beetho. 

vena".
BAŁTYK: „Orzeł krymski44.
BIS: „Ręce na stole44 i  „Tajemnica

czarnego pokoju44.
CZARY: „Trędowata*4.
CAPITOL: „O czym marzą kobiety44.

CAPITOL M arszałkow ska 125Początek o g. 4-ej 
I SENSACYJN0-SAL0N0WA KOMEDIA p.t.

„ ©  C Z Y N  M A R Z Ą  
K O B I E T  Y ...«

W rolach czołowych: 
Ż E LIC H O W SK A  C Y BU LSK I 
R Ó Ż Y C K I  S I E L A Ń S K I  
H M Y D Z I M S K I  

KEŻ.: AL.  M A R T E N  
HUMOR! ROMA MS! SENSACJA!

MAJESIC: „Ich troje".

MAJESTIC p. 4

ICH T ROJ E
B A L K O N  P A R T E R

75 9r. 1 zł.
METRO: „Pasteur*4 i „Cygajskie 

dziewczę44.
MEWA: „Rosę Marie*4 i  „śladami 
indian".
-MUCHA: „Nocne motyle44 i „żona 

dwóch mężów'4.
NOWA 1OMBOLA: „Anna Kareni.

na'4 i „Człowiek, który wiedział44. 
MIEJSKIE: „Wierna rzeka".

K a s z a  r u b r y k a
STUDENT rutynowany korepety­

tor udziela lekcji korepetycji. Obiady- 
kondycja. Tel. 11-01-56.

KUCHARZ - CUKIERNIK poszu­
kuje pracy w pensjonacie, restauracji 
lub prywatnie. Wiad. do Adm. „Ro. 
botnika" pod „Kucharz - cukiernik'4.

ZDOLNY, piętnastoletni chłopiec 
prosi o pracę. Dobrzeu kończona szko 
ła  powsz. Zgł.: Kostyra Władysław. 
Cegielnia, Życzyn k/Dęblina.

JOL LA,
I „OLIA g u m  A  n r  o o w o d n i e  n a j b a c d t i c .' r o z -
1 P O W 1Z E C H N I O N Ą  MA RKĄ  NA KULI Ż I C M ł K I C j I  
[ • N IC  I S T N IE JE  M A R K A  L E P S Z A , C Z Y  T E Ż  P E W ­

N I E J S Z A  o d „ O I L A ' W . ?  G D Y Ż „ O L L A " j E I T  
B E Z S P R Z E C Z N I E  N I E P R Z E S C I G N I O N A  T A K  
W  S W E J  J A K O Ś C I .  JA K  I D E L I K A T N O Ś C I 1.*

CASINO: „Sam na sam44.
COLOSSEUM: „Królowa dżungli44.
GDYNIA: „Małżeństwon a rozdro.

żach" oraz rewia.
ELITE: „Anthony Adverse" i „We­

soła noc*4.
EUROPA: „Matura44.
FAMA: „Janosik—hetman zbójecki44.
FLORIDA: „Wyprawa na Mongo" i 

„Zuzanna idzie w świat"4.
FORUM: „Pod dwiema flagami" i 

„Kukaracza".
FILHARMONIA: „Blond Carmen" z 

Martą Eggerth.
HOLLYWOOD: „Pieśni jej matki14

z Martą Eggerth.

TEATR H O L L Y W O O D  hoża

pocz. w  dni p o w .  5.45 
„ w niedz. i św. 3.45

w komedii muzycznej
MARTA EGGERTH

„PIE ŚŃ  JE J  MATKI”
N A  S C E N I E  R E W I A  
E l e k t r y c z n a  M i ł o ś ć

I

5 rurtroyLCAtvU ttUiutiwwcA.
r m ttm t a m e t.S l t. U o S m ix . N r 1 959701  „ 
r u tn a d  40  CM d e im a d c Ł ta g i i

BOLACH I OStOSZEHIA DROBNE 
©ŁOWY A. A. A. A. A.) TAPCZANY

higieniczne, automatyczne Fofeie- 
łóżka, kanapy .  łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. Wytwórnia „Polonia" Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

PROSZKI DLA
DOROSLVCM

S A Z t  ZNAKIEM FA 3RY CZN Y M .

Z 0 Ł K A

HELIOS: „Dwa dni w raju44.
I i ALIA: „Rozwód z przeszkodami4* 
IMPERIAL: „Zakochane kobiety".
KOiWETA: „Grzesznik mimo woli", 

rewia.

-  KS K O M E T A  — ]
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Z kraju niemożliwych możliwości, 
z Ameryki, przybywa do na* nowy 
genialny komik JOE BROWN i wy­
stąpi w komedii n a d  komediami 
„ GRZE S Z NI K MI MO WOLI**. 
Paróksyzmy ś m i e c h u  jedne po 

drugich!

„Grzeszni* mimo woli*4
N a  scenie tt e  W l a

M I E J S K I
pocz. 6, 8, 10, święta 4, 6, 8, 10

WIERNA RZEKA
ULGOWE (prac. państw., samo­
rząd. i ucz. się młodzież za wyj. 

sobót i świąt) I m. 50 gr.

PAN: „Ogród Allacha".

138 SŁ śfcfl w niedz. i lwięta 
P.4 01212 PORANKU

M A R L E N A  Dl  E T R I C H  
C H A R L E S  B O Y E R

w wielkim filmie kolorowym

( I

19
a t L  RYSZARD BOLESŁAWSKi

LOS; „Prawo do szczęścia" (dozwo­
lony dla młottzieży).

MASKA: „Bal w Savoyu" i „Samo­
chód Nr. 99".

MINERWA: „Manewry miłosne44 i 
„Poławiacze skarbów".

.PETIT TRIANON": „Rose Marie" 
i „Człowiek, k:óry wiedział*4.

POPULARNY: „Jadzia*4 t rewia.
PRASKIE OKO: „Rok 2000“ i rewia.
PROMIEŃ: „Biała parada" i „Świat 

test zakochany4'.
FRAGA: „30 karatów szczęścia44.
RAJ: „Kochaj tylko mnie-4.
RIALTO: „Piętro wyżej44.
RENA: „Książę Woroncew44 i „We­

soła wdówka".
ROMA: „Don Bosco".
ROXY: „30 karatów szczęścia44 z

Dymszą.
SFINKS: „Panna Liii" z Fr. Gaal.
SOKÓŁ: „Mały lord" i „Królowa 

melodii4*.
SOKENTO: „Bez nazwiska4* i „Me 

tropolitan44.
STUDIO: „Albotria".
STYLOWY: „Nicpoń".
ŚWIATOWID: „Buffalo Bill44.
TON: „Bohater".

„ „ T O N " , - , ,
P u ł a w s k a  3 9

DZIŚ

„Bohater”
Pocz, godz. 5, 7. 9.

UCIECHA: „Papa się żeni44. 
UNIA: „Mały lord44 i rewia.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1JNTEROK.
Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", W a rs z a w a , Warecka 7 .


